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PONIEDZIAŁEK 


DNIA 6 GRUDNIA 1937 ROKU 


ROK XVII 


Paryżu 


12:4-t0 wynik godny mistrzów Europy 


PRZED WYJAZDEM PO ZWYCIĘSTWO. DO. OSLO wez zi 
drużyną bokserska nu dworcu w Poznaniu. Stoją od lewej: Pisarski, ewsk 
Szymura, Kolczyński, Wożniakiewicz. Kierownictwo wyprawy pp. Rybarczyk, Susżczyński, mir. 

Mirzyński, Czortek, trener Sztamm, Koziolek i Rotholc. 


KOLCZYŃSKI 
zwycięstwem k. 0. pięknie zade- 
biutował w reprezentacji Polski. 


Sprawozdanie z meczu 
Polska ~ Norwegia 


na stonie 4-ej 


Zz + Semi 


GUST 


Hokeiści remisua ze Szwedami 


KATOWICE. 4.12. Polska — SZwe- 
cja 2:2 (0:1, 0:4, 2:0). Bramki: Nor- 
berg, Carisson, Marchewczyk i Zieliń- 
ski. Sędziowie pp. mgr. Trytko (Sosno- 
wiec) i Golnik (Katowice). Wkłzów oko 
ło 5.000, 


Szwecja: Svanberg; Persson, A. Nils 
son; Engberg, Carlsson. Andersson; Nor 
berg. Wester i Thunstroem. 


Polska: Stogowski; mgr. Ludwiczak, 


idr Kasprzak; Marchewczyk. Wołkow- 
i ski, Kowalski; Kasprzycki (Ursoń), dr 
i Zieliński i Burda. 


Międzypaństwowy miecz _ hokejowy 
Połska — Szwecja zgromadził mimo fa 
ialnej aury ok. 5.000 widzów. którzy za 
zasługę memal wyłączą, poczytać s0- 
bie moga wynik ostatniej tercji. Wyież 


'dżająca na taflę w trzeciej tercji „SZÓ% 


AV ROTH = KARL 


ke" polska. , której “oblicza: wyraźnie 


' zdradzały depresję (0:21), powitał irura 


gan oklasków. zlacznie serdeczniej- 


szych niż przy prezentacji. 


Z rozpoczęciem gry doping przyjął po 
tężne rozmiary. Ta nagła manifestacja 


|uczuć, wybitnie obiektywnej dotąd wi- 


downi, zdezorientowałą zupełnie skan- 
dynawskicii gości, pobudzając jedno- 
cześnie nasze ataki do walki, W ciągu 
czteręch niespełna minut padają też wy 
równujące bramki. Zanim jednak do- 


SYS 


mecz o mistrzostwo świata wagi półciężkiej w Brukseli zakoń- 
czył się wwnikiem nierozstrzygnietym. 


DEKLASUJĄ W OSLO 


ae 


Klimecki, Chmielewski. 


WOODLEY KAPITULUJE PO RAZ TRZECI 


w ~ 


Bramkarz angielski ogląda znów pilkę w swojej siatce na meczu Anglii z Czechosłowacją. 


ko do tego, ciężkie przeżywaliśmy 


chwałę... 
ŹLE Z ATAKIEM | 


Chwi! takich  orzysrarzały nam |cją była obrona. Tandem Ludwiczak — 
trótka Cracovii wykazała wyraźny spa, boty, wywiązał sie ze Swego zadania 
dek formy. w stosunku do ubiegłego ty | wzorowo. Zgranie w tej linii wypadło 
godnia. Najlepszym i najambitniejszym | bez zarzutu. ; 

był jeszcze Kowalski. W formacji tej ra| W siatce Stogowskiego dwa razy u- 


mal zupełnie bez formy Wołkowski | zZMmsze* w karierze toruńczyku. nie 
gral na własna rękę. mogą zepsuć mu ustalone: reputacji, by 
W ataku Zielińskiego najsłabszy był! =="a===mrmmmmmamannnnanana 


Kasprzycki. który po dwuminutowym | 
statystowaniu na tafli, musiął ustąpić | 
mie.sca Ursonowi. Ten ostatni, debiutu- / 
jący w reprezentacji, mia! wprawdzie 
nogi związane ‘trema, nie mniej jednak 
wraz ze słabym fizycznie Burdą, mógł 

i zadowolić. Biorąc ogólnie, oba napady 

i byly sobie równe; krakowski ustępują 
Ley chwilami rażąco drugiej trójce, wy- 

| równał to saldo niewidzianymj dotych- | k 
czas u niego zagraniami defensywny- 
mi! 


przyjadą do nas 


DUBLIN. 5:12. — Tei. wł. — Irlandz- 
i Związek Piłki Nożnej przyjął osta- 
teczne propozycję PZPN rozegrania 
ary | meczu nt.ędzypaństwowego Irlandia — 
Na uszrawiedliwienie niemocy oien- | Polska w dniu 15 maja 1938 r. w Pol- 


sywnych hnii trzeba stwierdzić, że| sce. Irlandzki Związek wszedł jedno. 
prócz pewnej dozy pecha, napastnicy za | cześnie w porozimieniu z Czechosłowa- 
| 


przepąszczali (zwłaszczą w pierwszej | cią 1 w dniu 25 w drod r j 
4: p > YA e. rodze powrotnej z 
tercji), sytuacie podbramkowe głównie | Polski rozegra l 


à mecz Irlandia — Czecho 
z powodu niedotrenowanią. i Slowacja. 


GRUPA OLIMPIJSKA NARCIARZY 
udaje się na „suchy“ trening. Od prawej: Bronisław Czech, 
konowicz, Nowacki, Schindler, 

drzej, Tapek i Pęksu. 


Wawrytko, Roj, Marusarz An- 


| przede wszystkim oba ataki, Olimpijska į Kasprzak, mimo, iż eniał ręce pełne ro- | się sytuaciach. 


ziło niezrozumienie się. przy czyin nie- | grzązł krążek, Bramki te bodajże „naj. ZyCczna. jak i 


1 


|| 
f 


Í 


Uradowanau trójka czeska Puc (z podniesioną ręką). Zeman i Nejedly wraca na środek boiska. 


WZOROWY TANDEM DEFENSYWY í iy one zupelnie przypadkowe, Poza tym 
Najlepszą — niemal bez skazy, forma Stogowski był b. dobry, interweniuiąc 


kka razy w beznadziejnych zdawało 


DOBRZY ZESPOŁOWO 


Jeśli chodzi o reprezentację Szwecji, 
to górowała ona zarówno kondycją fi. 
szybkością. Bramkarz 
Svanberg pracował pewnie i przytoin- 
nie: puszczoiych goali nie zawinił, O- 
brona bardzo twarda, niema! równorzęd 
ne napady iponowały zmysłem komi | 
nacyinym. Nailepszy olimpiiczyk ! 
Carisson. Wszystkich graczy cechuje | 
wielka zaciętość i ambicia, poza tym) 
zgranie i za£enne zroztunienie iest wy- ' 
kładnikiem dłuższego treningu. Ustępu | 
ją oni jednak naszym — i to zdecydo. ! 
wanie — możliwościami indywidualny 
mi. 


HONORY 1 GAFFA... 


Mecz poprzedziła część oficjalna, Na 
bogato udekorowanym lodowisku za- 
brzmiały kolejno dźwięki hymnów. po 
czym nastawiło przywitanie gości i wy- 
miana upominków. Tu popełnili sympa. 


tyczni goście maleńką gaffe: na srebr- ENGBERG 

nym kubku, wręczonym przez Carisso- | , ’ 5 
ra mgr. Ludwiczakow., widnieje prócz! Świetny hokeista sztokholmskiej 
daty spotkania napis AJ.K., która dwukrotnie wystą- 


e Kattowitz". | 
(Dokoñczenie na str. 5-ei) 


piła na katowickim lodowisku. 


Sh aż. 


OBÓZ WATERPOLISTÓW 


Wow | pod kier. trenera węgierskiego Rayki rozpoczął się na pływalni w 


C.I.W.F. Na zdjęciu trener Ravki (piąty od lewej) w towarzy- 
stwie „obozowiczów”. 


Beograd. w grudniu. 

Kapitan związkowy pilkarzy jugosło- 
wiańskich „Kika” Popovic pracował 
już receptę na pokonanie Poisk: w kw:e 
tniu, 

Przyjrzyjmy się tej recepcie. 

-— Przygotowania Polaków — rozpo 
czyna p. Popovic — nie były dla umie 
niespodzianką, Już bowiem codczas me 
go pbysu w Polsce dowiedzialem się 0 
wstępnych pracach iprzekonałem się, że 
Polacy zrobią wszystko, aby dostać się 
do Paryża. Jestem więc pewien. że do 
Jugosławii przyjadą znakomicie przy- 
gotowani i wykorzystają 100 procent 
swdich możliwości To jest jeszcze je- 
den powód dla którego nie wolno za. 
miedbać ani jednej szansy. 

Plan przygotowań opracowałem dro- 
biazgowo. 

Przede wszystkim jednak muszę 
sprosiować pewien szczegół, który wy 
wołał w kraju nieporozumienie. Oto mo 
je zdanie, że należy szukać nowych ta- 
lentów doprowadzono odrazu w pierw- 
szym tygodniu do absurdu. Wyglądało 


wane, czy mecz odbedzie się w stolicy 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 6 grudnia 1937 r. 


Recepta na pokonanie Polski 


Jak przedstawia ją sobie kapitan Jugosłowiańskiego ZPN 


Cała praca w sporcie iugosłowiań- 
czy na wiekim stadionie sokolskim w . skim nastawiona 


jest na rewanż nad 


Zagrzebiu. Gdyby zdecydowano się na Polską. 


Zagrzeb ostatnie sparringi odbędą się 
tam. aby się gracze przyzwyczaili do 
terenu. 

Kierownictwo techniczne nad trenin- 
gami obetną czterej trenerzy zagranicz 


| 


ni czynni w kraju. Tych czterech tre- | 


nerów oddają klubv do dyspozycii 


w. 


związku z przygotowaniami do rewan ` 


żu z Poiską, Oto owa czwórka: Aue 
striacy Nemes (trener B. S. K.) i Bloch 
(trener B. A. S. K.), Węgier — ‘kovy 
(trener Gradianskiego) i Czech — Ko- 
że!uch (trener H. A. S. K.). 


W Jugostawii — kończy p. Popovic— 
mie brak dobrych graczy ale wielu z 
uich nie umie prowadzić umiarkowane= 
go trybu życia nie wie. co wolno i cze 
go nie wolno w Cckresie przygotowaw- 
czym. Nie pozostaje nam nic innego jak 
wezwać wszystkich. abv skupili wszyst 


kie siły, czyni wszystko co jest wska j 


zane d'a sportowca. Wzywamy w tym 
miejscu całe społeczeństwo aby nad 
graczami czuwało i zorganizowało nad 
nimi publiczną kuratelę. 

Z Polską musimy przecież wygrać! 


Dopiero teraz 


nasłuchamy się wątpliwych komplementów 


Wielokrotnie już pisaliśmy, że śłedz- 


Związek francuski tymczasem, z cięż 


two PZPN w sprawie „afery paryskief”| kim sercem, prowadził śledztwo (nie- 


poszło fałszywymi 


torami, doprowa-| wygodne są zatargi z taką potęgą, jak 
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| (zy można Anglików zwyciężyć w Anglii? 


Sportowego 


Korespondencja własna Przeglądu 


Londyn, 2 grudnia. 


— To nie był „Cudowny team“ 
| (Wunderteam), ale team, który robił 
| cuda! — powiedział po meczu belgij- 
| ski sędzia p. Langenus, zbierając zo 
| wszystkich stron gratwiację za dosko- 

nałe wywiązanie się ze swej roli. 

Na bankiecie usłyszałem od dra Bau- 
'wensa: — Wiedziałem, że Czesi hędą 
; się doskonale trzymać, gdyż nastrój w 
| kabinie chłopców był wspaniały. 

— Nie mieliśmy nic do stracenia i 
stąd ów zadziwiający spokój i niesa- 
mowite wprost opanowanie nerwowe— 

| opowlada bohater Planicka, mrucząc 
, jeszcze pod nosem: 

— Może i dobrze się Stało, że nie 0- 
siągałiśmy ostatnio korzystnych rezul- 
tatów, gdyż dziś zmobilizowaliśmy 
wszystkie nasze siły... 

Skromna wiązanka opinii trafia bo- 
| daiże w sedno. Psychołogicznie decy- 
ı dującym momentem był pierwszy akt, 

kiedy w cztery minuty po deprymują- 
cej pierwszej bramce Craystona Puc 
zdobył wyrównanie z łatwością, jakiej 
nie oczekiwalo chybą nawet dziesięciu 


to tak, iakzuybym wszystkich odECe | dzając w rezultacie do pochwały klubu | Racing), Ale nie udalo mu się klubu wY | niepoprawnych optymistów. a która za 


nych graczy odesłał odrazu do lamusa | kaperującego i szeregu nowych ataków |bielić. Tłumaczeń nie przyjał Związek skoczyła wszystkich 46.000 widzów. 
francuskiej na pilkarstwo poł- | do wiadomości. Dla pewności zażądał | p 
, | dalszych wyjaśnień (czytaj oskarżeń), psychiczne piłkarzy czeskich, 
Zastanówmy się. iak to było w Pa- ; od PZPN. 


i na Polskę ruszał jedymie z miodzika- 
ni, To przecież jest absurd. Rzucłein 
hasło szukania nowych talentów, Szu. 
kaśmy, może hæ kogoś znajdziemy na 
Polskę ale trzonem drużyny — pozosta 
va mutynowani gracze. 

Program preyxoiowań zaczynam więc 
od poszukiwań m!todych. Podczas świąt 
Bożego Narodzenia orzanizucemy w Beo 
gradzie turniej 44 młodych graczy. Spro 
wadzamy ich z calego kraju. Rozegraja 
między sobą dwa mecze ij po tydi me- 
czach wye:minuję dwie drużyny, która 
zmierzą się nazajutrz z becyradzkani 
klubami ligowymi O jle wda mi się wy 
łowić kogoś, poddany on będzie spe- 
cjanemy treningowi  Xondycylnemu 
abyśmy mogli z uiego skorzystać w 
przysztym sezonie. Na Bożę Narodze. 
nie sprowadzam także naszych trzech 
zawodowców czynnych we Francji Zie 
vkovica, Petraka i Siposa, aby stwier- 
dzić, czy mówibym na nich liczyć w ra 
zio konieczności, Trójka zawodowców 
grać będzie w drużynię ħgowej. która 
REJ będzie umiejętnosci młodzi. 

w. 

To jest pięrwszy akt przygotowań. 
Po tym w tym zbiorą się wszyscy 
fachowcy piłkarscy, aby uzgodnić opi 
«ię co do ostatecznego kroku. 


Wybierzemy kandydatów., Przewi- 
dzianych jest 24-ch. W lutym odbyć ma 
ją dwa Sparrimgi,. w marcu tak sama 
Odbywać się one będą naprzemian w 
Beogradzie | w Zagrzebiu, do tej chwili 
nie jest bowiem całkowkie zadecydo. 


à 


5 


CHORZÓW, 5.12. — Tel. wł. — Ama 
torski — Śląsk 3:3 (2:0). Bramki uzy | 
skali: Tymosławski, Piontek I Spodzie- ` 
ja dla AKS, oraz Cebula, Niechcioł i Mi- 
zhalski dla Śląska. Sędzia p. Kossek z! 
Siemianowic. Widzów ponad 2.000. 

AKS stanowczo nie ma szczęścia do! 
eksligowego klubu świętochiowic. Od; 
3 lat nie może wygrać z nim ani Jedne- | 
go meczu. Do zawodów dzisiejszych 
Sląsk wystąpił w pelnym składzie; 
Amatorski bez Pytla, z nowo pozyska- 
nym Tymostawskim na prawym skrzy 
dle. Warunki terenowe i atmosferyczne 
na ogół sprzyjały. toteż mecz był wca-; 
le ciekawy i stał ra wysokim pozio- | 
mie. Wynik końcowy — zasłużony 

mA aMMa 

KATOWICE, 5.12. — Tel. wł. — Dwa me- 
cze o mistrzostwo Ugi śląsk'ej wyłoniły mi- 
strza jesiemcgo — TS Naprzód. L pinianie 
zgromadzih 14 punktów, atraciwszy cztery. 
Tytuł mistrza przypadnie Śląskowi wzgiędn e 
Połzyjnemu, które to drużyny rozegrają o- 
sta mecz rundy jesiennej w majbiiższą nle- 


<rielę. 

W Knurowie Conęorś'a—Naprzód 2:2 (1:1). 
Bramki Hajduk i Czajor dla miejscowych, o- 
raz Kains | Stanowski dia mistrza śląska. W 
Nowej Wsi Wawe! — Czarmi 1:1 (0:1). 

Eksiigowy Dąb zmierzyt się ze Slowianem 

choć zasiużone | 
zwyć€ stwo J:1 (3:1). Bramki dla eksiigo- | 


Słowiaa bramkę uzyskał Otręba. 


prasy 
skie. 


ryżu. 


Reprezentacła Ligi polskiej zagrała | szawy == dwa slowa prawdy — i afera nawet wówczas. gdy wydawało się, że 
doskonale, to też na dwu czołowych! Racingu bylaby zlikwidowana, metody zdążają nieuchronnie ku katastrofie. 
manażcrowie. | — oficjalnie potępione, gracze na Przy, 
ko- | szłość — bezpieczni. Zamiast tego na-) 4:2 na 4:4 i stała się motorem tak wspa 


graczy zarzucili sieci - 
Dwójka ta poszła z nimi na wino, 


Wystarczyłyby dwa słowa z War- 


niak, czy szampana, porzomawiała, po- deszła z pokrzywdzonego Związku, w. 
pertraktowała, coś tam poobiecywała Ì| obronie którego prowadziła śledztwo | 


|wróciła w różowych humorach o świ: ; Francia, apologia Racingu. 


cic do domu... wystrychnąwszy na dud, 
ków amatorów swego talentu. mogą mu nic zarzucić”. 

Nie miał tego naszym chłopakom| Związek francuski, znalazłszy tak 
nikt tak bardzo za złe, bez względu na | nieoczekiwanie sprzymierzeńca, wyda! 
to ka gó poc? alba do domu i za! komunikat rehabilitujący Racing. | 
czyje ądze pili. | Nie wytrzymały tego nerwy prasy 

Na boisku zachowywali się bez za- | paryskiej i opinii, Najznakomitsze pió- 
rzutu, byli bardzo dobrymi piłkarzami | „z qziennikarsiwa francuskiego pp. Ry- 
— a po to przecież pojechali do Pary- | Swi, Goddet, ba sam „papa“ Desgran- 


Kierownicy PZPN stwierdzili, że „nic 


wiskami znacznie częstszyimi, niż na 
podstawy | boiskach Anglii, Gdy znajdzie się team, 
którzy | który skupi w sobie spokój Czechów. 
| uwierzyli nagle we wszystkie możli- | szybkość Włochów, zgranie polskich 
| wości i z wiary tej nie zrezygnowali | napastników i finezię  Jugosłowian, 
wówczas — lew brytyjski ugnie się 
pod silnyni ciosem, mimo. że w walce 
dysponuje on wciąż jeszcze walorami, 
których nle posiadają jego przeciwni 


Moment ten ugruntował 


Ona to sprawiła cudowną przemianę z 


niałego finiszu, żę nawet zahartowane 
nerwy angielskie z trudem wytrzymy= 
wały napięcie. 

Był to drugi wypadek, w którym an 
gielscy piłkarze, grając na własnym 
boisku znaleźli się tuż nad przepaścią 
klęski, Uczniowie dorównali już pod 
wieloma względami swym nauczycie 
lom, a nawet w niektórych wypadkach 
ich prześcignęli. Wyrafinowana współ- 
pracą i wzajemne zrozumienie się, pięk 
no i spokój akcji są na kontynencie zla. 


cy. 

Austriacka jedenastka była zbyt ner 
wowa. Zmarnowała wskutek tego 20 
drogocennych minut. Włosi bili się. za 
miast grać. Niemcy sądzili, że złamią 
Anglików ich własnym systemem „Sa- 
fety first“ Team Węgrów miał zbyt 
słabe punkty w obronie. 

Minie jednak jeszcze sporo czasu, 
zanim los dosięgnie Anglików, gdyż 
ani Belgia ani Holandia nie osiąznęłv 
jeszcze doskonałości, którą mogłyby 


ża. Grywali już o wiele gorzel i nie za- 
braniano im kieliszka wina po meczu. 

Za złe mieli wszyscy Racingowi me” 
tody werbowania graczy. Zamiast o- 
twarcie, po męsku, nie kryjąc się, za- 
proponować umowę — tajemniczo 
podstępnie (tak tajemniczo, że omylo- 
no czujność  specla!lnego delegata 
PZPN), wyciągnięto graczy na miasto. 
Fandowali, oblecywali, wabili, uwo- 
dzili... 

Tu kryje się niebezpieczeństwo na 
przyszłość. Bo co będzie, jeśli za na- 
stępnym razem (np. na mistrzostwach 
świata) zagramy równie dobrze i atakı 
na cnotę amatorską naszych graczy bę 
dą energiczniejsze, a opór slabszy = 

Należało więc potępić metody postę- 
powania Racingu i energiczną inierwen 
cją ustrzec się przed nimi na przy- 


|szłość. Należało zbagatelizować pod- 


thmielenie (z ideałem amatorstwa są 
nasi gracze i pod innymi względami w 
konflikcie, a nikt tm tego nie ma za 
złe), a przypuścić atak na Racing. 

Cała prasa polska i francuska sta- 
nętaby (tak iak teraz) murem po stro- 
nie PZPN! Ą 

Bo przecież tak właśnie rozumow. 
jej przedstawiciele w Paryżu, leśli, lak 
twierdzi PZPN, istotnie informowali 
L'Auto, Donosili o niedopuszczalnych 
metodach Racingu. 

PZPN wybrał inną droge: Zaprze- 
czył wszystkiemu, zaprzeczył faktom 
oczywistym — zeznaniom „winnych” 
1 świadków. Po przeprowadzeniu 
„Śledztwa' stwierdził, że Racing był 
w zupełnym porządku. 

Winnymi pozostali, zdaniem PZPN, 
tylko dziennikarze! 

PZPN posunął się lednak dale]. Za- 
miast zostawić swe rewolucyjne wyni- 
ki dochodzenia na użytek wewnętrzny 
(lakoś byśmy to. my dziennikarze, 
przeboleli), postał swe wnioski do P 
ryża. 


Francja — Włochy 


PARYŻ, 5.12. — Tel. wł. — Po dwu 
zwycięstwach nad Szwadcarią į Holan 
dia Francja zremisowała dziś z Wło- 
chami. potwierdzając swą tenomę po'ę 
zi olkarskiej. Włosi wystąpili przy 
tym w najsirejszym składzie z Meaz- 
zą | Serantonim, którzy początkowo 
mieli nie grać, z Andreolo na środku po 
mocy i z Piolą w ataku. Miei ori też 
lekką przewagę, ale doskonała gra ruch 
liwej obrony francuskiej wmiemożliw ila 
im uzyskanie bramki. Mimo deszczu w 
Parku Książąt zgromadziło się 45.000 
widzów. Sędziował dobrze Szwaicar 
Wuthrich. 

PÓŁFINAŁY PUCHARU 
TSCHAMMERA 

BERLIN. 5.12. — Tel. wł. — W pól- 
finałach pucharu Tschammera Sshałke 
04 pokonał Wa!dhcf 2:1 przy czym po 
konam mieli znaczną przewage w dru. 
gioj polowie, ale Scha'ke gra} bez Sze- 
pana. Nadto Fortuna (Diisse'dorf) po- 
hiła Dresdner SC 5:2. Trzech drezdeń 
czyków. m. in. słynnego Hofimana usu 
nnil sędzia z boska. 

Poza tym Hamburg pokonał Berlin 
2:1, a Bawaria Nadrenię 5:1. 

ZNÓW KILIAN - VOPEL 

NOWY JORK. 5.12, — Tel. wt. — 
Sześciodniówkę  nowolorską wyzrała | 
niezrównana para niemiecka Kilian. Vo; 
pel, przebywając 4,1285 kim. przed, 
Francuzami Ignat, Diot i Kanadyjczyka 
mi braćmi Peden. 

CARNERA NOKAUTUJE 

BUDAPESZT. 5.12. — Te. wl.—Car 
nera znokautował w drugiei rundzie nie 
manego Jugostowianina Zupana, Iżejsze 
go od siebie o 20 k!z. Zupan zastaąpil 
Francuza Delleau. który nie. przyjechał: 
NIEMCY — WEGRY 
W GIMNASTYCE 

BUDAPESZT. 5.12. — Tel. wł. — 
Niemcy pokonały Węgry w zimnasty- 
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Na hokejowych torach 

TRENINGI B.K.E. objął znany 'nternacjo- 
nat węgierski Rona. Kanadyjczyk dr. Me. 
Pha] zawiadomił bowiem tóub, że zajęcia 
zawodowe w kin'ce nie pozwalają mu na pro 
wadzenie zaprawy. 

WIEDEGSKA LIGA HOKEJOWA sklada się 
obecnie z aasgpujących czterech  kidubówi 
W.E.V., E.K.E., Bre ftenau i W.ALC. 

DO BUKARESZTU wybierają Się Oba cro- 
lowe zespoły wiedeńskie W.E.V. i EKE., 
gdzie w grudnu zmierzą się z Tetefon-Ciub. 

KANADYJCZYCY grają definitywnie ówu- 
krotnie w Wiedniu z początkiem krtego. 


Nowy rekord na 100 km 
Ustalony przed miesiącem przez 
Włocha Piubellini na torze w Vigoreki 
rekord na 100 km 2:23:15, został już 
pobity przez jego rodaka  Saponetti, 
który uzyskał 2:27:44, 


L.T.€. Praha w Rosji 
Sowieckiej 
LTC Praha pod koniec sezonu odbę- 
dzie toumce po Norwezii, Szwecji i Ro 
sji Sowieckiej, Sowlety grają dopiero 
od roku w hokej, ale przy pomocy Cze 
chów chcą odbić stracony teren. 


BIELSKO, 5.12 — Tel. wt. — Dziś zakoń- 
czyty sie m strzostwa ki. A tutejszego pod- 
okręgu. Dwa ostatne mecze rozegrane zosta 
ty pomiędzy Leszczyńskim KS a Hakoachem. 
ao 3 = dia LKS. BBTE — RKS Czecha- 
wiec 3:2. 

Mistrzostwo podokręgu zdobyła drużyna 
BBTE bez utraty panktu. Bllans rozgrywek 
tej drużyny przedstawia alg następująco: na 
11 spotkań zdobyto 22 pankty i stosunek bram 
kowy 63:12. + 


WALNE ZGROMADZENIE WOZPN odbe- 
gzis się 16 etycznia rb. w Kasynie Oficer- 


im. 

P. PORCZYŃSKI zrezygnował z mandatu 
eztonka zarządu Wydziału Spraw Sędz ow- 
skich WOZPN wobec objęcia stanowsika kie- 
rownika sekcj! piłkarsk'ej Warszawianki, 

P. AL. PICHELSKI będze delegatem 
WOZPN na dorocznym zebraniu Podokręgu 
Radomskiego, które odbędzie sę 12 grudnia 


ce w stosunku 287.85:282.05. Indywidua! |w Radomiu. 


rie zwyciężył Stang! 41.55 przed Fre- | 
We- | 


iem 48.30, Schwartzmanem 48 i 
crem Kecskemetim 47.95. 


CICHECKI I RUSCHM., pifkurze Brygady 
(Częstochowa), o otrzymaniu zwolnień, 
grzenieśli sę do Warszawy i podpisali zgto- 
szenia do Czechowie, 


x 
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| przebieg tego dramatycznego mecze. Drama- 


a- Przewagę, 
| tte 


ges, zaczęły komentować postępowanie 
PZPN. 

Oszczędzimy czytelnikom  zjadli- 
wych cytat, które poświęca się dopie- 
ro teraz piłkarstwu polskiemu. Nie wy- 
chodzimy z nich, niestety, jako ama- 


Po Londynie — Glasgow 


W środę reprezentacja piłkarska 
Czechoslowacji wystąpi w Glasgowie 


uleco zmienionym składzie, ze wzglądu 
na kontuzję Kostalka, którego miejsce 


torzy, ani jako abstynenci, ani jako do” w meczu ze Szkocją. Po doskcznałej je], zajmie stary Burgr. Z ataku wycolano 
brzy dyplomaci. ani jako sprytni klero- | grze w Londynie nastroje się zmieniły. | Kloza na rzecz Sobotki. Team Czecho- 


wnicy. 


| Nie brak optymistów, którzy twierdzą. | słowacji wyglądać będzie następująco: 
5 razy tylet5 razy złośliwszego atra- że Czesi nie przegrają na Północy.| 


Pianicka; Burgr, Daucik; Vodicka, 


mentu wylano na komentarze do odpo- | Może być jednak, że po nadmięinym | Boucek, Kolsky; Riha, Zeman, Sobot- 
wiedzi PZPN, niż uprzednio na opis, wysiłku nastąpi reakala i wynik wika, Nejedly, Puc, 


potępiający kaperowanie graczy ppe 
Racing. i 
Śledztwo naszego Związku poszło. 


Glasgow będzie dia zespolu kontynen- | 


talnego gorszy. Przypominamy, że 
Austriacy uzyska jako Jedyna druży- 


Szkoci desygnowałi następującą dru- 
żynę: Dawson (Rangers); Anderson 
| Hearts), Cumming (Aston Villa) Thom- 


fałszywymi drogami. W walce z praw na kontynentalna na terenie Szkocji son (Sunderland), Simpson (Rangers), 


dą, z własnym inieresem, ze zdrowym 


wynik remisowy 1:1. W roku bież. 


| Miller (Hearts); Buchznan (Chelsea), 


rozsądkiem doprowadziło do napaści, Szkoci bawili w Pradze, gdzie wygrali Walker (Hearts), Mac Culloch (Brent- 


naraziło na śmieszność, usankcjonowa: | 
ło gangsterskie metody. 


3:1. 
Przeciw Szkotom wystąpią Czesi w 


ford), Black (Hearts), 


(Ran- 
| gers). 


Kinear 


POZDROWIENIA Z LONDYNU 
przesłała nam piłkarska doty", Czechosłowacji, po meczu 
z AnSgUą. 


| zmusić do kapitulacji potężną fortecę. 

Pod względem kondycji znajdują się 
piłkarze angielscy wciąż jeszcze na nie 
osiągalnej wyżynie. lmpet z jakim 
szturmują bramke. trzymając piłkę 
krótko przy nodze, I nie tracąc ani 
przez chwilę z oczu właściwego celu 
nie da się wprost opisać, W walce z 
Czechosłowacią triumtowała jednak 
sztuka strzelania, Trzebą było widzieć 
pierwszą bramkę pomocnika Arsenalu 
Craystona! Było dobrych 20 — 25 mtr 
do linii bramkowej, kiedy napastnicy 
wyłożyli mu z lewej ku prawej piłkę 
wprost w wolny teren. Wpadł on pel- 
nym pędem i potężny półwysoki strzał 
zahuczał jak z armaty. Piłka wylądo- 
wała dokładnie w rogu bramki. Pla- 
nicka nie miał żadnej] szansy, podobnie 
jak i przy wszystkich innych trafnych 
strzałach, mimo, że rzucał się w ich 
kierunku. 


Cztery bramki padły z odległości 
20 — 25 metrów, a więc z dystansu, z 
którego nikt z nas nie wietrzy niebez- 
pieczeństwa i pozwala napastnikom 
spokojnie się poruszać. Tak też było 
w Londynie. Nie myślano o kryciu, 
gdyż nie wzięto w rachubę szybkości 
i dokładności angielskich pocisków. 

Team Czechosłowacjj zalimponował 
publiczności, krytykom | kierownikom 
angielskiego futbolu. Niemniej jednak 
gracze czescy sami zdają sobie spra- 
wę z różnicy, jaka dzieli ich jeszcze 
od doskonałości: kolegów angielskich. 
Nie zmienia to jednak faktu, że przy 
innym rozdziale szczęśliwych i pecho- 
wych momentów uzyskaliby wynik, 
który równałby się największej spor- 
towej sensacji świata. 


Otto Schimetschek. 


Dramatyczny gol Kostalka 


uratował honor piłkarski Albionu 


Londyn, w grudniu 1937 r. | przed sobą groźną parę boków angielskich, | angiefskiej. Hall idzie do pomocy, a napad 
— Dramatyczne zwycięstwo Anglii. — Cze- | zamiast strzelić, podał genialnie do tylu śe | angieiski gra teraz w następującej formacji: 
chosłowaeja, najlepszą z drużyn kontynen- , Nejedlego, który był zupełnie nieobstawiony Morton, Goulden, Mila, Matthews, Crayston. 


talnych, przegrywa miezastażenie. Matthews 
ratuje gospodarzy. Kostalek daje Aagi zwy- 
c'ęskiego gola. Czesi uczą Angilków futbo- 
lu! Pianicka najlepszym bramkarzem świa- 
ta... 

Oto garść tytułów z prasy angielskiej, oma 
wiającej środowe epotkanie Anglia -= Cze- 
choałowacja. Oddają one nierwykie wiernie 


tycznego, ponieważ drużyna angielska, któ- | 
ra przez trzy - czwarte gry miała znaczną 
w końcowej fazie wyglądała ma 
Czechów, jak zespół juniorów, a mimo 
to dzięki szezęśliwemu przypadkowi, potrafi- 
ła zdobyć decydującą bramkę. 

Ostatnie 25 minut tego meczu, to historia 
jednej z najpiękniejszych, najbardziej emo- 
cjonujących walk w futbolu m:ędzynarodo- 
wym. Wspaniały zryw Czechów, dwie bram- 
kl dające han wyrównanie na 4:4, końcowe 
minuty gry wśród deszczu | clemności, dra- 
matyczny gol Matthewsa — oto fazy tego | 
widowiska. 


Pewni Anglicy 
W 10 minut po przerwie Angila prowadzi 


i strzetił z łatwością. 4:4! W obozie angie 
skim Kkonsternacja. 

Gdzie tu wspaniałe zwyc'ęstwo? Teraz ma- 
rzą wszyscy 0 utrzymaniu rem:en. 
Dramatyczne chwile gospodarzy 

Ostatni kwadrans. Czesi gnolą w dalszym 
ciągu. Riha strzela dwukrotnie, ale Woodley 
wspaniale broni. Zaczyna lać deszcz I ściem- 
nia się zupełnie. Widać tyfko białe koszulki 
Anglików | spodenki Czechów. Gracze poru- 
szeją się po boisku, jak obłocone widma, a 
pitka ginie raz po raz z przed oczu. jeszcze 
tylko siedem minut do końca. Gra toczy się 
ciągie na połowie Anglków, którzy murnją 
bramkę, starając się tylko utrzymać rems. 
W tym momencie pike wędruje na połowę 
Czechów. Dostaje ją Matthews, który kieru- 
jąc się bardziej instynktem, niż wzrokiem 
strzela w kierunku bramkł czeskiej. Sirzał 
nie jest grożny | Pianicka ustawia się do nie- 


Na pięciu graczy dwóch inwalidów, a prócz 
tego ekrzydłowy ną miejscu łącznika! Ta o- 
statnia zmiana okazała się zresztą bardzo po- 
żyteczna. Matthews okazał się bowiem jesz- 
Gg grożniejszym na swej nowej pozycji, niż 
na skrzydle. 
Każdy sobie». 

Drugą wadą napastnków angielskich, to 
zbyt duża Indywidualność. Po pierwszych 
sukcesach, gdy Anglia prowadziła 3:1, dzię- 
ki wspanialej współpracy pomocy z atak em, 
każdy zaczął grać na własną rękę. W rezul 
tacie bałagan i mimo olbrzymiej przewagi, 
brak gou. Jednym pelnowartośćlowym napa- 
stnikiem angielskim był Matthews, który nie 
tyfko zdobył trzy bramki, ale próbował cały 
czas skoordynować grę calej drużyny. Q:ow 
nę zasługa Halla była współpraca z pomocą 
I niezwykla ruchliwość. Milis, wypadł zupel- 
nie blado, ale ma na wytłumaczenie kontuzję. 


go spokojnie. Już ekacze do pliki, jecz... | Lewa strona ataku Morton - Goulden praco- 
napróżno! Zastąpił mu drogę Kostalek, który , wala Świetnie do przerwy, ale potem spuch- 
chelat wzmocnić obronę, a... przegrał mecz. | ła zupełnie, W pomocy Cbtlis myślał bardziej 
Piłka bowiem odbija się o niego £ wpada u- | O współpracy z atak em, niż o obronie I czę- 
kośnie do bramki, tak, że nawet fenomenalny | ściowo z łego winy padla trzecia bramka dia 


4:2 i ma tak szaloną przewagę, iż wygląda PEA nic tu nie mógł zrobić. Kostalek za- į Czechów. 

jakby gracze jej tworzyli łańcuch wokół bram | lamaje ręce. 3:4 dla Angii.! Czesi nie dają | Z bocznych pomocn'ków lepszym byt C"p- 
ki Czechów. Woodley spaceruje sennie po ' jednak za wygraną. Atakują 24 do końcowe- | ping, Crayston bowiem n'e mógł sobie pora- 
własnej bramce, Sproston stol gdrieś w po- | £? gwizdka. Wynik jednak pozostaje już nie- | dzić z niezwykle lotnym Pucem. Obrona była 
łowie boiska, a pozostałych driewięciu An- Zmieniony. Anglia wygrała! 45.000 pubilcz- 


glików bombarduje bezustannie nieszczęsnege 
Pianickę. Wszyscy strzelają po kolei, jakgdy 
by przed meczem wrnówili się, że każdy ezio 
nek drużyny musi zdobyć eonajmaiej jedną 
bramkę! Pudliczność zakłada się, czy Czesi 
dostanę tylko do 6, czy też wynik będzię aż 


dwucyfrowy. Wszyscy sę zadowoleni, a gra- 


cze angielscy bawią się najlepiej wyczynia- 
jąc najrozmaitsze tricki, bardzo efektowne, 
ale jakoż nie przynoszące upragnionych goli. 
Nagle cały obraz s'ę zmieniał 
Pierwszy tusz 
Po niebezpiecznej sytuacji pod bramką czes 
ką Kostalek wybija plikę do Rihy, który pę- 


(ności oklaskuje jednak nie zwyc ęzców, ale | 


pokonanych. jedenastka czeska zdobyła bo- 
wiem całkowicie serca Angi ków. 
Zasłużone zwycięstwo 
Przyjdźmy teraz do annilzy gry. Mecz był 


może nejalabszą stoną Anglików. Sprostom 
jeszeze radził sobie jako tako z biyskawiez= 
nymi atakami Czechów, ale Barkas byt zbyt 
powolny | ciągnął za bardzo do ataku, po- 
zostawiając w ten sposób niebezpieczne in- 
ki w obronie. Woodley'owi Anglia zawdzięe 
cza, że w końcowym okrese Czesi nie strzeli 
conajmniej 10 goll. Miody bramkarz Chelsea 
bronił niezwykle pewnie i nie byt © wiele 
gorszy od swego słynnego vis-a-vis. 
Premie, mimo przegranej 

Jak wypadli Czea? Na największą pochwa 
tę zasługuje trio obronne, skrzydtowi I Neje- 
diy. Podczas Okresu najw ększej przewagi 
Anglików Pian!cka, Kostalek, Dancik wepo- 
magani przez Boucka, a czasami nawet przeł 
łączników, tworzyli mur nie do przebycia. 
Atak czeski wygiądał dość oryg'najnie, gdyż 
często tączn'cy pozostawali w tyle, a nato- 
miast boczni pomocn'cy szli daieko do prza- 
du. «Była to jakaś zreformowana formacja, 
która w niektórych momentach dezorientowa 
ła zupełnie Anglików. W ataku lewe skrzy” 
dlo, Puc - Nejedly, było mocniejsze od prawe 
go. Najlepszymi graczami indyw dnalnie byli 
Planicka, Puc I Nejediy, a najsłabiej zaprezen 
tował a'€ Zeman. 

Gracze czescy wypadl! tak dodatnio, że mi 
mo przegranej kłerownictwo wypłaciło lm 
premię obiecaną w razie zwyc'estwa. 


Jerzy Sotkotow 


Jak reagowała Praga 


Praga, w grudniu 


Z wielkim zainteresowaniem śledzi 


bardzo emocjonujący, tempo szybkie, bramwi | Raz tylko przeżywała Czechosiowa |opinia każdą wiadomość jaka przycho- 


padały gęsto, ale sama gra nie stała na naj- 
wyższym poziomie technicznym. Była ona 
zbyt nierówna. Jeśli chodzi o samą umiejęt- 
ność futbolu zwyc estwo Anglików jest zupel 
nie zasłużone. Przeważalł oni bowiem przez 
65 minut gry, I to przeważali chwilami przy 
tłaczająco. Przewagi tej nie potrafili wyrazić 


cyfrowo z dwóch następujących powodów. | 


'cja podobną gorączkę piłkarską co 
dzisiaj. Było to w czerwcu 1934 roku, | 
kiedy jej 1eprezentacia walczyła z 
Włochami w finale mistrzostw Świata. 
Cała Czechosłowacja spędziła owe sło, 
neczne popoludnie niedzielne przy 
glośnikach radiowych wsłuchując sie 
w płacziiwy głos red. Laufera, 
Słuchano początkowo trwoż!'wie, ©- 


Po plerwsze, drużyna angielska niemal od po» /bawłając się sprawdzenia złowrogich 


dzi mieratrzymany przez całe boisko. Nie ma 
fee a T ECA E D 

: ym , wnik napadu ang elsklego, Przy 5:4 niejedne oczy zaszkliły Się. 
Czechów! Samotny Sproston lec! nsprzeciw | zostaje kontuzjowany w głowę i od tej chwi | Mimo to radowano się w Pradze i 
Rihy, który już jednak podał Nejediemu. Ne- | li jest on tylko statystą na boisku. W prze- całym kraju więcej, niż kiedykolwiek 
jedly strzela, Woodley odbója piłkę, ale nad- | elagu calego meczu oddał on tylko trzy strza Po raz drugi Anglia przywraca Cze- 
biegający Zeman pakuje ją nienehronnie w ły na bramkę i to zupełnie słabe! Po swej chosłowacji wiarę w jej piłkarstwo. 
róg siatki. Cały atak był tak błyskawiczny, | kontuzji Milis przeszedl na 20 minut na prawe h or W po całej passie niepowo- 
że Angicy byli zupełnie zdezoclentowani. Pro | skrzydło, Hall do środka, a Matthews zajął smd Pd OWIA NA 
wadzenie ich stopniało tylko do jednej pram- | miejsce Hafla na prawym łączniku. Na dwie darzom rekordową porażkę, skończy- 
ki, a następne m/nuty przyniosły nowe niespo i minuty przed przerwą druga kontuzja: lewo- fo się na zwycięstwie. Teraz również 
dzianki. Zanim bowiem drużyna angielska o- | skrzydłowy Morton schodzi z boiska. Wtedy jechano po klęskę, osiąznięto sukces. 
trząsnęta się z wrażenia utraty trzeciej bram | akurat Czesi, korzystając z koneternacjj w | Radość więc jest wielka. Zanim dru 
ki, już ataki czeskie sunęły raz po raz, gro- | drużynie angielskiej strzelają drugą bramkę. żyna zdążyła wrócić z boiska Totten- 
łące wyrównaniem. Nastąpło ono w 75 mi- | Trzeci wypadek następuje zaraz po przerwe. hamu do hotelu. już czekało na nią 
nucie po najp'ękniejszej kombinacji z catego Ofiarą jest Crayston, który po n'eszczęt'iwym prawie sto gratulacyjnych depesz ad 
meczu. Pue dostał pllkę od Vodlcky I cią- | wykopie zrywa sobie ścięgno w łydce. Spo- rczentuzjazmowanych rodaków. W cią 
Zgnął wspaniale na bramkę. Widząc jednak | wodowalo to nowe przesunięcia w drużynie 


gu nocy cvira urosła do prawie dwóch 
tvsięcy... , 


wróżb, które towarzyszyły piłkarzom. O 


dzi z Londynu. Naipilniej śledzi los Ko 
stalka. Z boiska zszedł w stanie zupeł 
nego załamania psychicznezo, tak, iż 
trener Sedlaczek musiał roztoczyć nad 
nim specjalną opiekę, aby sobie nicze- 
go nie zrobił. Byl przecież autorem 
saniobójczej bramki przy stanie 4:4. 

Ale nikt nie ma do Kostalka pre- 
tersii. Grał doskonale. a na tej pozy» 
cii zagrał przecież po raz pierwszy 
bawa o stan psychiczny Kostalka 
zmusiła kapitana związkowego do zre 
zygnowania z niego w drugim meczu 
ze Szkocją. 

Na ogół spinia spodziewa się, że w 
Glasgow pójdzie reprezentacji nie co 
gorzej, niż w Londynie. Dlatego też 
wystosowano z Pragi do graczy za- 
powiedź wypłacenia im wietk'ch premii 
orywatnych na wypadek zwycięstwa. 
Za honorową porażkę w Londynie zwią 
zek wypłacił graczom premie po 10 
funtów. a więc tyle ile przyrzekł im 
za remis. 2.000 koron ofiarowane z fun 
duszów prywatnych, a przeznaczonych 
dla najlepszego gracza Czechosłowacji 
podzielono w ten sposób. że Planiczce 
przyznano 400 koron, Daucikowi — 
250, a reszcie po 150 koron, 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Poniedziałek, 6 grudnia 1937 r. 


Przed wyprawą frankfurcką 


8 zwyciestw Kamali 


radosną sensacją sparringu szermierzy 


Brawo Kamala! Od tego zacząć musimy 
sprawozdanie z meczu dwu drużyn reprezenta 
cyjnych na Niemcy z teamami kombinowany- 
mi. Stoczyć osiem walk ( cztery w szpadzie 
i eztery w szabli) osiem walk wygrać z prze 
eiwnikami takimi jak fechmistrze Laskowski 
i Taranda | amatorzy Dobrowolski, Papće — 
wygrać w siylu doskonałym to sukces na 
prawdę nielada. 

Kamala był bohaterem wieczoru. Wszystkie 
zwycięstwa zostały przez niego wypracowa- 
ne, zastużył na nie dzięki uwadze, przytom- 
ności w ciężkich momentach, taktyce, umie- 
jętności wyczekania do końca na najlepszę 
sposobność do „akcji. Kamala nie pozwolił 
sobie zadać an! razu więccj niż dwa touché, 
czy to w szpadzie, gdzie walczy się do trzech 
trafień, czy w szabli, gdzie, aby osiągnąć 
zwycięstwo, trzeba ich zadać przeciwnikowi 
aż pięć! 

Kamala znajdzie się zarówno w drużynie 
szpadowcej, jak | szabiowej, czyli zajmie miej 
sce... Zaczyka. 

Pech ich prześladuje 

Pech bowiem prześladujący szerm.erzy przed 
ftem ważnem spotkaniem nie opuszcza ich do 
końca. 

Teraz znów Zaczyk zachorował, do War- 
szawy naturalnie nie przyjechał, a do Frank 
fartu najprawdopodobniej jechać nie będzie 
mógi. Na jego miejsce przysłano... Karwic- 
kiego... 

I oto Karwicki zrobił niespodziankę Bił się 
© kiasę lepiej niz na mistrzostwach Polski. 
Przegra! wprawdzie z fechmistrzami po 1:3, 
ale do walki z Tarandą stanął jeszcze nie- 
rozgrzany i mógł ją wygrać. 

„Niespodziankę' również zrobił Nawrocki, 
przegrywając trzy walki I odnosząc jedno 
zwycięstwo nad Ostankowiczem, ttóry za- 
stąpił chorego Suskiego. 

Dość słaba postawa Nawrockiego nie była 
jednak niespodzianką dla nas. Przewidywa- 
limy to i jeszcze raz podkreślamy. Wyn.kl 
Nawrockiego mie mogą być równomierne, 
gdyż nie są jeszcze rezultatem ustabilizowa- 
nej formy, ate w dużej mierze opierają się 


ma przypadku i szczęściu. Kto zaręczy, że 
dopisze mu ono we Frankfurce! 
Nawrocki poprawil- znacznie formę, ale 


mie miał już tego ciągu co tydzień temu. _ 

Czwarty „rep“ — Szempilński to znów nie 
ten sam człowiek, co w niedzicię. To znów 
pełnowartościowa pozycja — czwórka z plu- 
sem. jego spotkanic z Tarandą (3:0) było 
majetersztykiem taktyki, przemyślenia wal- 
ki, technicznego przeprowadzenia zamierzeń 
| znakomitego tempa. Bilans: 3 wygrane I 1 
porażka (z kpi. Segdą, który mu wyrażnie „nie 
tłeży'.-«nt. Szemplóski sbyt pochopnie mach- 
ręką na wynik tego spotkania). 


TS 
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Niemcy silni 


Skład Niemców na mecz z Polską 
jest już znany. Szabla — Esser, Wahl, 
Eisenecker, Heim, rez. Casmir. Szpa- 
da — Lerdon, Hildebrandt, Jewarow- 
ski. Kroggel. 

Jak widzimy szabliści są ci Sami co 
zwykle. Casmir jest zapasowyin. ale 
skoro już jest w reprezentacji na pe- 
wno będzie również walczył. Są to ru- 
tyniarze, których nasze „starsze poko 
lenie" dobrze zna — z wyjątkiem do- 
skonałego, ale niemłodego iuż Casmira 
wszystko niezła. Średnia klasa. 

Pokonać ich można i to bez cudów. 
Najniebezpieczniejszy jest bodai Eise- 
necker, którego lilipuciego wzrostu nie 
należy lekceważyć. Widzieliśmy, jak 
pobił we florecie dwumetrowego Uau- 
diniego. W świetnej formie iest podob 
no Esser. 
łych nic bliższego niewiadomo, ale nie 
muszą być źli, skoro. ich przełożono 
nad utalentowaną młódź. 

W szpadzie jedyny nasz znajomy to 


Lerdon. Robotą przypomina do złudze | Here 


nia Kantora, ale jest wszechstronniej- 


f 


O przygotowaniu pozosta- ,ka mało ważna). 


Jednym słowem kolejność zawodników przed 
stawiała się (i na podstawie wyników i wy- 
kazanej klasy) następująco: Kamala, Szem- 
pliński (niemal ex equo), Karwicki i Na- 
wrocki. 

P. Z. S-owi pomaga... przypadek 

I znów to co już raz pisaliśmy: jaka szk) 
da, że nie sprowadzono Kantora dla porów- 
nania. Zwłaszcza, że znów zabrakło jednego 
zawodnika. 

Upór godny lepszej sprawy. Kogo Związek 
weżmie na czwartego, niewiadomo. Czy wai- 
czyć będzic zapasowy — kpt. Scgda? Wy- 
grał on 2 wałki (z Nawrock.m | Szemplń= 
skim), przegrał z Kamalą i... Karwickim. A 
może Karwicki? Wówczas przypadck ode- 
grałby rolę... kapitana sportowego, bo prze- 
cież Karwicki wcale na sparring partnera na- 
wet nie był przewidywany! Okazuje się, że 
nasz postulat o urządzenie eliminacji był 
jednak słuwzny. 

Z pozostałych wyjątkowo poprawny był 
Ostańkowicz, któremu systematyczna praca 
może wyjść tyko na dobre. Ogólny wynik 
10:6 dla reprezentacji. 

Szabilści roznoszą team... 

Szablistom — kpt. Segdzie, Kaczmarczyko- 
wi, Kamali i Kazimierowiczowi przeciwsta- 
wiono team, złożony z mjr. Dobrowolskiego, 
Papćego i znów fechmistrzów kpt. Laskow- 
skiego | Tarandy. 

Kto postawilby złamany szeląg na repre- 
zentację?A jednak i tu odniosła ona zwycię- 
stwo w stosunku 10:5. (jednej walki — Pa- 
pée — Kazimierowicz — mie dokończono. 
Przy stanie 4:4 Kazimierowicz upadł i skrę- 
cil nogę w kolanie — czyżby się miała po- 
wtórzyć historia z Sobikiem.., Byłby to juz 
szczyt). 

Przyczyniła się do tego w pierwszym rzę- 
dzie wspaniala postawa Kamali. Roznieść ta- 
kich przeciwników po 5:21... 

Najciekawsze było spotkanie z Dobrowol- 
skim. Obydwum pozostawała tylko ta walka. 
Obaj kroczyli na czele swych zespołów ber 
porażki. Z jednej strony młodość, żądna u- 
dowodnienia, że czas na „nowe pokolenie", 
z drugiej rutyna I chyba też chęć zadokumen 
towania swojej pozycji. Rezultat wiadomy. 
Przy stanie 4:2 sędziowie „„nawalają'* Kamali 
jeden tusz, ale sympatyczny, dżentelmeński 
ślązak nie peszy się i nawet nie próbuje pro- 
testować. 

O ile Kamala zadziwił wszystkich, o tyle 
Kaczmarczyk sprawił zawód. Rzecz prosta, 
że to nie może wpłynąć na jego udział w dru 
żynie, gdyż zasadniczo Kaczmarczyk jest po- 
zycją bezsporną, ale zanotować wypada, że 
miał b. słaby dzień. Znacznie lepiej spisał się 
Kazhnierowicz, który naraz nauczył się do- 
skonale parować l często zaskakiwał tym 
przeciwników. Uległ Dobrowolskiemu 2:5, po- 
bił Tarandę 5:3, a Laskowskiego nawet 5:1. 

| wreszcie „ojciec drużyny — kpt. Segda. 
wygral ze słabymi — Papće | Laskowskim 
po 5:1, przegrał z silaymi — Dobrowolskim 
i Tarandą 0:5 i 1:5. Brakło mu jakoś wy- 
kończenła, czasem zawodziło poczucie „tem- 
pa“, czyli momentu, nadającego się na atak. 
Czy to tylko chwilowa niedyspozycja? 

A przeciwnicy? 

Wziąć jednak Dobrowolskiego 

Najniebezpieczniejszy w teamie byt mjr. 
Dobrowolski. 5:0, 5:2, 5:3, 2:5 — oto je- 
ga wyniki. Mjr. Dobrowolski jest Już w swej 
zwykłej formie, ale, jak sam oświadczył, do 


Frankfurtu w żadnym wypadku nie pojedzie. 
Dlaczego — nie dochodzimy. 

Papće — słaby. Przerwa robi swoje. Słaby 
był i Laskowski, iepszy Taranda. 

Ogólnie zawody wypadły niezwykle intere- 
sująco i były znacznie ciekawsze niż finały 
mistrzostw Polski. Przyczynił się do tego im- 
ponujący zapał młodych, którzy nie Ńczyli się 
z nazwiskami grożnych przeciwników. Jeśli 
tak się będą bili z Niemcami, pczewidywaaia 
optymistów spełnią się napewno 

Na jeszcze jedną rzecz należy zwrócić uwa | 


Lechia (Lwów) 


Lwów, 2 grudnia 

Czwarta elminacja drużynowych bokser- 
skch mistrzostw Polski nie przyniosła nic-|! 
spodz anki. Środowa walka Lechii z mistrzem 
Wołynia Strzekem z Janowej Dolny, zakoń- 
Czyła się nadspodziewanie łatwym zwycięst- 
wem twowisn 14:2. Strzelec nie zdołał ani jed- 
nej wałki rozstrzygnąć na swoją korzyść, 

Braki 'wotyniaków są wiekie i poważne. | 
Bo właściwie poza poprawną kondycją fizycz- 
ag i nawet znakomitą budową n:e demoa- | 
strują nic. Nie mają oni najmniejszczo poję- 
cia o podejściu do walki. Walczą przeważnie 
zupenie na oślep, nie umieją obliczyć swych 
sił. 

Tak więc Strzelec wołyński reklamowany 
od dawna, jako prawdziwa rewelacja boksu 
kresowego, mic reprezentuje jeszcze nawet; 
przeciętnej klasy, Tym więcej muszą żdzwić | 
dotychczasowe jego sukcesy. Niewątpliwie 64 
one wynk.ecm miejscowych stosunków, a mo- 
że nawet czysto lokalnego sposobu Sędzio- 
wana. 

Polski Związck Bokserski musi obccnie 
zwrócić na Janową Dolinę wyjątkowo baczną | 


uwagę. Pc pierwrze mistrza Wołyma nie i 
można wypuścić poza granicc kraju, gdyż 
projektowane pezez Srzelca tournee po Lo- 
twie ł Estonii zakończyć się musi generalną 
„kiapą''. 

Nie należy jednakże, broń Boże, zniweczyć 
z mejsca ambitnych planów  wołyniaków. 
Rekompensatą za odwołanie 


dobrym instruktorom. 
Przy mewatphwej ambicji Strzelca, po sołid-| 
nej od podstaw rozpoczętej pracy mistrz 
Wołynia może już w przysziym roku ser 
czy w 6zercgi naszej średniej klasy. 

Na razie jej jeszcze nie posiada. Z całej 
ósemki, może tylko „„mucha'* Owsianck, pióf- 
kowiec Harbarowicz i najłepszy ich pięściarz, 
ka'egoria półciężka, Rączka, mogą Btoczyć 


$tanoszkówna -- florecistka Nr 1 


Zawody szermiercze pań o puchar PZS-u 
zakończyły się zwycięstwem  Stanoszkówny, 
która w finale wygrała | fe edt. 

oryńskiej. - 
półfinale uległa G ILS: miejsce zajęła dr 
Serin:—4 zw. 1 porażka, 1Il-fie R Goryńska 
(brawo!) — 2 zw. i 3 porażki. IV-te Grubu- 
rowa — 2 zw. 3 porażki, V-te Hercokowu 1 


zw. 4 porażki, VI-te Duch — Markowska (1) | 


1 zw. 4 porażki, W klasyfikacji wcdlug for- 
my: I — NO wam — serimi, NI — 
okowa, IV — Duch-Markowska. V — Gu- 
ryńska, VI — Gruberowa. 

Zawody ataly na tak niskim poziomie (po- 


szy. Hildebrandt i Kroggel popisali się E am Ak JE śtramenti A 
pięknie w Grazu. Są to przebojowcy, 
liczący więcej na swą szybkość, niż na 
technikę. Trzeba się z nimi bić ostroż- 
nie i zwracać uwazę na mensurę! 

Nazwisko Jewarowski jest zupe 
Polakom nieznane. (eg). 


Fotografować można każdym 
aparatem ale skutecznie i nie- 
zawodnie tylko dobranym indy- 
widualnie w źródle fachowym 
FOTORIS 

Warszawa 


Maereratkowska 125 tel. 279-10 I 509-13 


| 


"bik (PKS Katowice), który uleg? w cza- i TSL 2:1, PogońZS 2:0, Pogoń—ZZK 2:0, 


s 
|| 


sze omówieme. Na tym tle odcinala się Sta- 
noszkówna, która puchar zdobyla zasłużenie, 
Sympatyczna ślązaczka byla dwa razy © krok 
od porażki (z Serlni i Hercokow8). ale jej 
„morale'* zaważyło na ostatecznym wyniku. 


lnie | To jest jej wieka zaletu. 


SOBIK W SZPITALU Ą 
Czołowy szermerz polski Antoni So- 


krajowych 


sie ostatnich mistrzostw 
uszkodzeniu stawu kolanowego, pnze- 
transportowany został do szpitala OQ. 


Katowicach - Boguci. 


Boniiratrów 
cach. (hr) 


w 


s 


Pochwalić jeszcze należy p. Serini, która 
,miałą już jednak szereg momentów słabszych 
„i Hercokową (za mało energii i wiary we 
własne siły). 
| w pół.nałach wypadły m. in. Ornochówna 
|i Szrederowa. 

i Got. 
i 


| zion. S 


LWów, 5.12. — Tel. wł. W ciągu soboty 
i niedzieli odbyło się we Lwowie m strzo- 
stwo kl. B w piłce siatkowej. Poziom po- 
szczególnych spotkań był b. wysoki. 
Wyniki: drużyny pań. Grupa I: Dror—Po- 
| goń 2:0, Dror—TSL 2:0, Dror—Młode Wizo 
2:0, Pogoń—TSŁ 2:1. Pogoń—Młode Wizo 
2:0, TSL—Młode Wizo 2:0. Pierwsze miejsce 
zajął Dror przed Pogonią. Obie drużyny 
|wchodzą do finału. 
|. Grupa II: RKS—AZS 1il 2:0, RKS—Czarni 
2:0, AZS II—ZZK 2:1, AZS Il—Czarni 2:2, 
ZZK—Czarni 2:0. Pierwsze miejsce zajął RKS 
przed ZZK. 
| Drużyny męskie. Grupa 1: AZS II—Pozoń 
2:1. AZS Ii—Zw. Strzelecki 2:0, AZS il— 


ı TSL—Zw. St. 2:0, TSL—ZZK 2:0. Do finalu 
| zakwalifikował się AZS II i Pogoń. 

| Grupa 1i; Ii lwowska drużyna harcerska 
¿Dror 2:1, IIL.D.H.—Niecieczanka 2:0, Dror 
—ZW. St. II 2:0, Zw. St. H — 7 L.D.H. 2:0. 
Zw. St. I—Niecieczanka 2:0. Rozgrywki w 
tej grupe nie zostały dotychczas ukończone. | 


A 


O MISTRZOSTWO POLSKI 
spotkały się w ringu lwowskim Lechia i Strzelec (Janowa Doli- 
na). Zwyciężyli gospodarze 14:2. 


ge. Gdy Niemcy przyjechali do Warszawy, 
przywieżi sędziego Wahla, który był wzo- 
rem przewodniczącego jury. Sędziować w ta- 
kim meczu należy przede wszystkim szybko, 
pewnie į zdecydowanie. Boimy się, że tym 
warunkom nie potrafi zadość uczynić dość 
„„miękki'* w prowadzeniu walk p. Friedrich, 
który jedzie z drużyną. A to jest ważne. 
ED. GOTARD 
Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, do 
Frankfurtu jadą dodatkowo Karwicki i... mjr. 
Dobrowolski. 


ł 


Pogrom Janowej Doliny 


zwycięża 14:2 


normalną walkę. Pozostali reprezentują naj- 
gorszy poz.om, walczą nieczysto, powodujące 
częste faule a nawet i dyskwalifikacje. 

Lechią wygrała mecz łatwo nie wysilając 
się ahi razu. Mistrz Lwowa znajduje się obec- 
nie na dordze do osiągnięcia szczytowej tor- 
my. Na razie w pełnej formie są doine wagi 
Lechii. Najlepszy bezwątpienia Górecki, bar- 
dzo poprawny Wróbiowski. Hołowacz ma 
ciągie jeszcze braki kondycyjne. W kategoriach 
wyższych forma tcchitów nie jest żuż tak rów- 
nomierna. 

Przebieg walk był następujący: w wadze 
muszej Wróbiewski (L) wygrał na pkt. z 
Ows ankiem, w wadze koguciej Górecki (L) 
pokonał w drugiej cundzie przez k. o. Chaty- 
sa, w wadze piórkowej Sidelnkow (L) zre- 
misowat z Barbarowiczem, w wadze lekkiej 
Hołowacz (L) wypunktował Schenka, w wa- 
dze półśredniej Schmidt (L) wygrał na sku- 
tek dyskwalifikacji Wierzbickiego, w wadze 
średniej Michniewicz (L) wygrat w drngiej 
rundzie przez techn. nokaut z  Barharowi- 
czem, w wadze półciężkiej Baranowski (L) 
zrem sowat z Rączką, w wadze ciężkiej 
Szkwarkowski (L) wygrał przez poddanie się 


| w I rundzie Chłopeciiego. 


Sędziowanie było wzorowe, od niepamięt- 
nych czasów oklaskiwano sędziów serdecz- 
nie, Uznanie te kierowano pod adresem p. 
Słabickiego (ring) i Kontryma PTEN 

m.k. 


B a a u 
z 


KATOWICE, 5.12. — Tel. wł. — W miej- 
skim Ośrodku w. f. rozegrane zostały fina- 
towe mstrzostwa koszykówki Śląska. W me- 
czu decydującym ZS Walcowna z Dziedzic 
pokonał niespodziewanie i przypadkowo czte 
rokrotnego mistrza Śląska PZP Nowy By- 


tom 28:26. Trzecie miejsce zdobyła drużyna ] 


KSM z Goduli, czwarte i ostatnie KPW Dą- 
browa Górnicza. 


O PUCHAR PZS-u 


walczyły panie (stoją od lewej): 
chówna, Gruberowa, Rudowska, 


ciężczyni). Klęczą: Goryńska, 


| 
1 
| | 
| Reprezentacja szermiercza Polsk. ua 
| mecz z Niemcami narodziła się osta- 
| teczaie, po nowej korekcie w niedzielę. 
| Iniormuje nas o tym kpt. Jerzy Za- 
i bielski 

— Przyznam się, że obawiałem się 
wymiku meczu sobotniego. Myś!alem. 


żę drużyna konibinowana pokona re- | 


Jednak  posun:ę- 
odmłodzen a 


prezentację Polski, 
cie związku w kierunku 


reprezentacji Polski me było złe, sko- | 


ro drużyna narodowa wygrała w obu 
broniach. To jest aie tylko sukces 
kpt. Segdy, który zdecydował się na 
taką zmianę „ale sukces samych na- 
szych reprezentantów, którzy w obec” 
ności prezesa P. K. OI. płk. Glabisca, 
chcieli dowieść. że wystawienie ich nie 
było omytką. 

Że uie bylo omyłką, wykazał to w 
stu procentach Kamala. Ten młody, 
l ambitny szermierz. dowiódł, że ma 
| zimaą krew, nie załamuje się « nie ma 
I żadnego uszanowania dla utytułowa- 
imych fechmistrzów. Jego zwycięstwo w 
szpadzie z Laskowskim,  Tarandą i 


i 
Segdą czy też zwycięstwa w szabli Z 
Dobrowolskim czy z Papee utwierdziły 
nas jeszcze bardziej w tym przekona- 
niu. 

Zawiódł Nawrocki. Zawiódł nie dla- 
tego, że był gorszy niż w zeszłym ty- 
godniu kiedy zdobył tytuł mistrza Pol- 
ski w szpadzie. Zamiast pamiętać o 
skuteczności uderzeń, wałczył elegan- 
cko, ale nie skutecznie. Nie można ty- 
dzień przed tak ważnym spotkaniem 
zmieniać stylu tak młodego zawodnika. 
W tym tkwi błąd jego opiekuna kpt. 
Laskowskiego. 

Choć Nawrocki jest obecnie pod 
obstrzałem prasy, to jednak do Frank- 
furtu pojedzie. Uważamy, że byłoby 
to niemoralne, aky mistrz Polski. któ- 
ry uczciwą drogą zdobywa tak ciężko 
wypracowane zwycięstwo został wy- 
leiminowany z udziału w reprezentacji, 


| na „BRAMKA ANGIELSKA ZDOBYTA! 
Pierwszy punkt dla Czechostowacji zdobywa stary Puc (pier- 


wszy z lewej), 


Parada Woodley'a — bezskuteczna. W tyle Ze- 


man (Czechostowac ja) i Barkas (Anglia) 


Szrederowa, Hercokowa, Orno- 
Serini, Stanoszkówna (zwy- 
Mondrałówna, Duch-Markowska 


Weteran szermierki Zabielski 


O składzie na Niemców 
io wynikach ostatniej próby 


, Nawrocki to nasza przyszłość. Bez 
względu jaki wynik osiągnie, deb'ut 
przyniesie inu bardzo wielkie korzyści. 

W szpadzie ostatecznie walczyć bę 
|dą: Szempliński. Kamala, Zaczyk albo 
Karwicki, Nawrocki. | 

Filaram. są tu Kama!a i Szempliński. 
Ten ostatni był w sobotę o klasę !ep- 
Szy niż na mistrzostwach olski. 


Gdyby jednak Zaczyk nie mógł po- 
| jechać to zastąpi go Karwicki, Jest on 
bezwzględnie w lepszej formie od 
Kantora. 

Sprawa Kantora wywołała już dość 
dużo wrzawy. Prawdą jest ‚że Kantor 
ma wielką rutynę. Faktem jednak jest, 
że Kantor na mistrzostwach wykazał 
tak zastraszający spadek formy, że 
musieliśmy z niego zrezygnować. Kane 
tor zbyt zresztą lekko potraktował! mie 
strzostwa Polski, które były oficjałną 
eliminacją Krótko mówiąc na mecz z 
Niemcami nie jest przygotowany, dla- 
| tego postanowriśmy nie skorzysiać 
z jego kandydatury. 


W szabli wystawionych zostało pie- 
| ciu zawodników, a mianowicie: Segda, 
Kamala, Kaczmarczyk. Kazimierow cz 
i Dobrowolski. Kpt. Segda we Frank- 
furcie ustali ostateczny skład. 


Wye'iminowany został z szabli Za- 
czyk, Uważany bowiem, że fżyczug 
nie wytrzymałby startu w obu broe 
niach. 


Sięgnęliśmy po starego repa Dobro- 
,wołskiego. Choć jest on po chorobie 
| ¿nów pokazał pazurki lwa. Obok Seg- 
dy i Kamali będzie on stanowić trze 

naszej drużyny szablowej. 


Nad ustaleniem składu długo się 
zastanawialiśmy. Nie twierdzimy, że 
to jest najlepszy skład na jaki stać 
polską szermierkę. Gdyby nie fatalny 
wypadek Sobika, choroba Zaczyka, 
siaba forma Suskiego czy Kantora 
szanse w meczu z Niemcami niewątpl:- 
! wie by wzrosły. Przy wystawien u 
| składu. przede wszystkim wzięliśmy 
pod uwagę obeaną formę i to iedynie 
| decydowało o takim, a nie innym Ze- 
stawieaiu drużyny narodowej. 

— Jak pan ocenia skład Niemców? 

— Wystawili oni najsilniejszy skład 
zarówno w szabli jak i szpadzie. Ich 
uajsilniejszymi punktami w szabli są 
į maleńki, lotny i niebezpieczny Eisen- 
ecker i stary internacjonał Casmir, w 
szpadzie znanv nam jest Lerdon, za- 
| wodnik wysokiej k'asy. Choć są cni 
tak grożni dla nas to jednak wierzę w 
| zwycięstwo Polski w szabli W szpa- 
| dzie możemy ponieść porażkę. 
| Prezes P. K. Ol. płk Glabisz obser- 
KOR baczsr.e sobotnie zawody. Za- 
| pytany co myśli o wystawionym skła» 
| dzie Polski oświadczył: 
| — Skład nasz iest niewątpliwie 
| osłabiony brakiem Sobika i Zaczyka. 
i Brak też jest w składzie Kantora. 
| Oświadczono mi. że wobec słabej for- 
my nie został on wystawiony. Wis 
działem Nawrockicgo. W sobotę wy* 
padł burdzo blado. Cbawiacn się czy 
nie speszy się we Fraukfurcie wobec 
licznej publiczności. Spodobał mi się 
Kamala. nieżle wypadł Dobrowolski, 

m, al, 


| 


I 


HOKEJOWA DRUŻYNA DĘBU — KATOWICE 
pokonała węgierskich gości B. B. T. F. 3:0. Stoją od lewej: Ku- 
tzer, Tarłowski, Chrobok, Kasprzycki, Urson, „Anselm“ Kunert, 

Brodowski, Arlt i Bala. 


BUDAPESZTEŃSCY HOKEIŚCI B. B. T. E. 


zaprezentowali się na lodowisku katowickim bardzo nierówno. Pa 


przegranej z Dęhem, drużyna węgierska wzięła na drugi dzień 
niespodziewany rewanż na kombinowanym zespole Dąb — Cra- 
covia. 


` 


Specjalny wysłannik te 


lefonuje z Oslo: 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 6 grudnia 1937 r. 


Nr 97 


Drugi pogrom Norwegów 12:4 


Chmielewski przegrywa 13-ty swój mecz. Bracia Andreassen i Paulliel znokaułowani 


Ostatni wieczór I ranek poprze- 
dzający spotkanie, upłynął w na- 
szym obozie w atmosferze wielki 
go zdenerwowania. Kiedy Norwe- 
dzy dowiedzieli się o tym, że prze 
ciw Tillerowi wystąpi najprawdo- 
podobniej Pisarski, dali wyraz k^- 
losalnemu oburzeniu, jak gdyby 
wycofanie Chmielewskiego było 
tendencyjną złośliwością, wymie- 
rzoną przeciwko boksowi norwe- 
skiemu. Dyskusja była gorąca, to 
też należy się pełne uznanie przed- 
stawicielom PZB, że zachować 
spokój w momentach, kiedy ata- 
kowani byli bezwzględnie i nie- 
sprawieliwie. 

Inna sprawa, że absencja Chmie 
lewskiego kładła całą imprezę bez 
nadziejnie i że publiczność, która 
tylko tej jednej walki była cieka- 
wa, mogła doprowadzić do nieda- 
jących się przewidzieć awantur. 


Prezes Mirzyński zerwał wre- 
szcie denerwującą dyskusję, obie- 
cuiąc zrobić ze swej strony wszy- 
stko, aby Chmielewski stanął na 
starcie. 


Chmielewski w rozterce 


Wasz najlepszy bokser był w sy- 
tuacji trudnej. Daleki od szczyto- 
wej formy, z wyraźnymi śladanu 
przebytej choroby, osłabiony cięż- 
ką drogą, dawa? Tillerowi handi- 
cap ogromny. Walki w tych wa- 
runkach chciał uniknąć, ale ustą- 
pił, gdy dowiedział się, że Norwe- 
dzy jego wycofanie chcą przedsta- 
wić jako zdecydowaną  rejteradę 
mistrza Europy przed groźnym 
przeciwnikiem. 


Ranna waga nie przyniosła žad- 
nych przykrych niespodzianek. Je- 
den tylko Chmielewski, który spał 
fatalnie, nie mogąc powziąć decy- 
zji, wykazał duży spadek, inni 
czuli się dobrze, toteż podczas 
przejazdu kolejką podziemną hu- 
mor panował w drużynie nie naj- 

* gorszy. 

Piękna, ale nieduża sala Colln- 
sseum, mimo _pesymłstycznych 
przewidywań (spowodowanych 
wspanłałą pogodą, co za tym idzie 
$rożną konkurencją narciarskiego 
nałogu), wspełniona była zupełnie 
szczelnie. Ring umieszczony został 
na scenie, otoczony kilku rzędami 
krzeseł, gdzie I ja zająłem swoje 
miejsce. 


Zimna widownia 


Już podczas prerer drużyn 
przekonaliśmy się. że widownia 
norweska wyprana jest ze śladów 
jakiegokolwiek temperamentu i rea 
guje w sposób, który przy zacho- 
waniu się warszawskiej zalerii 
sprawić musi wrażenie uroczysto- 
ści pogrzebowej u głuchoniemych. 

Kilka braw dostał jedynie Chmie 
lewski, kilkanaście Andreassen, kil 


Walka zarówno w pierwszej, jax 
il w drugiej rundzie była blada, bez | 
| wyrazu i bez przewagi. któreikol- 
„wiek ze stron. Zmieniło się dopie- 
| ro w ostatnim starciu. Finisz R» 
| tholca, bezustanne parcie naprzód, 
jl coraz skuteczniejsze uderzenta 
| wywarły wreszcie oczekiwany | 
przez nas skutek. Jansen zaczął 
słabnąć i przegrał rundę wysoku, 
choć w ostatnich metrach ruszył, 
do rozpaczliwej kontrofensywy. 

Rothole odniósł zwycięstwo nie- 
znaczne, ale wyraźne, zasłużył na 
pochwałę, bo do walki stanął z wy 
bitym palcem, co nie pozostało bez | 
wpływu na skuteczność jego cic- 
sów. 

Przeciwnik Koziołka w wadze 
koguciej, chudy i wysoki Per 
Ström, zastosował taktykę defen- 
sywną w 100 proc., cofając się bez 
ustannie, usiłując złapać przeciw- 
nika na kontrę. Koziołek walczył 
bardzo inteligentnie, skutecznie a- 
takowa? prostymi z obu rąk. po 
czynał sobie doskonale także i w 
zwarciu. Toteż mimo, że oberw:! 
į niejedną celną kontrę, nie wypu- 
| szczał z rąk zdecydowanej inicja- 
jtywy aż do końca. 


Czortek czy Belzebub 


Pierwszą rundę wygrał wyso- 
ko, w drugiej był nieco słabszy, 
ale w ostatniej doprowadził Nov- 
wega do wyraźnego wyczerpani, 
| odnosząc w końcu niekwestionowa 
| ne zwycięstwo. 

Efekt dwu pierwszych naszych 
sukcesów zbladł jednak zupełnie, 


Jednak 5 nr epóow’’ Seko. 


wobec tego, co pokazał Czortek w; To zrobiło wrażenie Nareszcie 
wadze piórkowej. Nilsen, któreg» widzowie zobaczyli coś czego nie 
widzieliśmy w Polsce. został pu można nazwać ani szkołą anz.elską 
prostu wdeptany w ziemię, Polax ani szkołą niemiecką. Tu święciło 
walczył nie jak Czortek, ale 'ak tryumf szkoła polska w najznako- 
stary Belzebub, ruszył na Norwe- |mitszym wydaniu. 

ga szalenie ostro i demonstrując po Sala się śmieje 
rywające bogactwo techn:ki, za 
czął go obijać systematycznie od; W wadze lekkiej stanęła z na- 
pasa aż po czubek głowy. szej strony do walki znowu inaszy 

Tempo tego precyzyjnego ma-na do bicia, ale w wydaniu dażo 
glowania było tak zabójcze, że Nil- mniej precyzyjnym. Długi, chudy 
sen musiałby mieć jeszcze dwie'bokser z Trondheimu Paultieł zdę- 
zapasowe pary rąk, aby go móc u-, biał najzupełniej już po pierwszym 
niknąć. Łapał powietrze jak rybajataku. Zastosował obronę pełną 
wyjęta z wody, już po 2 minutach; naikomiczniejszej maniery, raz po 
pływał po ringu nie unikając nawet; raz kucając po ringu. Klinczował, 
kompromitującego przysiadania naj pocskakiwał, wil się w narożniku 
linach. iak zając chwytany za uszy. 

W drugim starciu Czortek wy-| Po pierwszej rundzie siadł na 
raźnie popuszcza, zmieniając wa|l-, krześle najzupełniej dojrzały da 
kę na piękną pokazówkę, za którą |nokautu. Publiczność po prostu 
raz po raz zbiera rzęsiste brawa.iwyła ze śmiechu. Olbrzymi von 
Ostatnia runda to już zupełny po-|Porath  sekundujący  Norwegom 
grom Norwega, który tylko jakim: | zwymyślał go strasznie . 
cudem stoi do końca na nogach jak Wobec tego Paultiel zdecydował 
gdyby prosząc o cios litości. lsię w następnym starciu dać jesz- 


O g. 8-e] wieczorem wydano dla, Kontuzjł brwi I palca (kto wie 
naszej drużyny bankiet na którym czy znowu nie złamanie) doznał 
zjawił się przedstawiciel poselstwa Chmielewski. Poza tym Paultiel roz- 
polskiego p. Szydłowski. Jutro ranu!bił głową oko Woźniakiewiczow!i, 
Polacy jadą na śnieg do tlollmeu-'ale rana jest nie głęboka i nie groź 
kollen. a wieczorem ruszają w dro- | na. © 


gę na Nyköping. 
Kierownictwo nasze jest bardzo 


D 
Sędziowie norwescy spisali się; zadowolone z wyniku i sędziów. 

bez zarzutu mimo że w komplecie| Spośród bokserów najlepszy hu- 
zasiadał jeden tylko Polak p. Susz-,mor ma Kolczyński. — Ale się żo- 
czyński, poza tym dwu sędziów |na ucieszy! — powtarza „Ko!ka” 
Norwegów punktowych i jeden w; bezustannie, promieniując po prostu 
ringu. Wszystkie decyzje były dy- |z zachwytu po wspaniałym debiu- 
ktowane z dużym obiektywizmem 'cie w reprezentacji. 


lcze śmieszniejszą ofensywę. Sku- 
tek był taki, że zawodnicy wpadli 
„na liny i kopnęli gong, który wyda! 
Inieśmiały odgłos. Obaj stanęli w 
miejscu, ale gdy sędzia dał znak do 
|kontynuowania walki Paultieł nie 
[był już w stanie podnieść gardy. 
| Celny cios w żołądek zwalił go z 
nóg już na dobre. 

Gdy sędzia ogłosił zwycięstwu 
| Woźniakiewicza przez techniczny 
nokaut na sali powstał tumult nie- 
'opisany. Wszyscy sądzili, że Nur- 
weg został znokautowany podczas 
przerwy i demonstrowali aż do 
jchwili gdy się doczekali... drugie- 
iga nokautu. 

Kolczyński (waga  półśrednia) 
według powszechnej opinii stał w 
walce z Andreassenem na pozycji 
straconej. 


Uśmiech zgasł... 


Norweg walczył cały czas z iro- 
nicznym uśmiechem na ustach, de- 
monstrując piękną technikę i potęż- 
ny cios, który na szczęście wywo- 
ae godną odpowiedż ze strony Po- 
aka. 

Walka jest zupełnie równa i z 0- 
ibu stron padają potężne sierpy 
często dochodząc do celu. 

Kolczyński pokazał  bojowość 
wspaniałą. Obóz w Poznaniu przy- 


niósł mu poprawę kolosalną, szyb- 


kie uderzenie nareszcie jest 
parte wagą ciała, nareszcie jest 
krótkie i zwarte. Po dwu minutach 
Polak fintuje z lewej, a prawym 
|sierpem trafia czysto w szczękę. 
Norweg chwyta powietrze i w tej- 
że chwili dostaje straszliwy pod- 
bródkowy. Stoi przez chwilę na no- 
gach potem osuwa się na kolana, 
później na ręce i tak już tkwi nie- 
przytomnie. Gdy von Porath wpadł 


| w ósemce duńskiej na Polskę 


1 
I 
Kopenhaga, w grudnia. 

Mecz bokserski polskiej reprezenta- 
ci z Duńczykami, mający się odbyć 8 
zrudmia w Nykobing Falster, nie będzie 
oficjalnym meczem ~- międzypaństwo- 
wym. i wobec tego, że odbędzie się on 
w mieście orowicjonalnyen, wystawia 
„Ją Duńczycy ósemkę, trzonem której 
są bokserzy z prowincji. Lecz gdy roz 
patrzymy bliżej listę oglcszoną przez 
D.A.B.U. (Dansk Amator Bokse Union) 
przekonamy się, że figuruje na niej nie 
mniej. jak 5 pięściarzy reprezentacy|- 
nych, a pozostali 3 należą do czołów= 
ki bokserów duńskich. 

Na pierwszy ogień pójdzie K. Henrik 
sen w wadze muszej. Jest to rzeczywi- 
ście gwiazda tylko prowincjonalna i je- 
go doświadczenie międzynarodowe jest 
zaczerpnięte wyłącznie z walk z klu- 
bami szwedzkimi, Rotholc nie będzie 
więc miał ciężkiego zadania. 

Dla Koziołka w wadze koguciej spra 
wa nie przedstawia się tak latwo. Prze 
ciwnik jego, Alfred Moller, należy do 
reprezentacji i nie dalej lak w niedzielę 
27 listopada. na meczu Finlandia — Da 


Berlinie. Nie dawno przebył Henry 
Nielsen ciężką chorobę i podczas rekon 
walescencji nabrał wagi. którei lekarz 


trenował I stał się groźnym rywalem 
reprezentacyjnego duńskiego boksera 
w tej} wadze Gerharda Petersena. 


Aage Jensen jest mistrzem Dani! w 
wadze półciężkiej. Jest jak na swą wa 


| 


po-| 


na ring porywaląc go na ręce, z fe 
ronicznego uśmiechu Andreąssena 
nie pozostało już ani śladu. Drugie 
zwycięstwo przez nokaut technicze 
ny. Polska prowadzi 10:0. 


Pięść Tillera 


Teraz weszli na ring Tiller i 
Chmielewski. Już po pierwszej mie 
nucie walki mogliśmy przyznać ra 
cję von Porathowi — Tiller jest w 
obecnej formie chyba naprawdę 
najlepszym amatorem Europy. 
Chmielewski robił co mógł, walczył 
z kolosalną ambicją, szedł naprzód 
jak tygrys, zapomniał o wszyst- 
kich dolegliwościach, odgryzał się 
z pasją. ale wygrać nie mógł. 

Tiller jest tak niesłychanie silny, 
jego cios ma tak straszliwą dyna» 
mikę, że odnosiliśmy nieodparte 
wrażenie jak gdyby był od Chmie- 
lewskiego o dobre dwie kategorie 
cięższy Tiller jest bokserem, który 
śmieje się z uderzenia, który gotów 
zabić własnym ciosem. Qdy przy- 
ciskał Chmielewskiego do sznurów 
walcząc seriami uderzeń, widzie= 
liśmy że Polak nie zniesie tego dłu- 


Mistrz Europy drogo się jednak 
sprzedał, przewyższając przeciwni- 
„ka techniką unikał uderzeń, loko- 
lwa? ciosy, a kilka razy dosięgnął 
m wystrzałem swej pra- 

To uderzenie, w którym 
ileżała cała nadzieja zwycięstwa 
|było jednak za słabe. Długotrwały 
jokres choroby odebrał pięści Po- 
[laka dynamikę, która teraz była 
itak potrzebna. 

W ostatnich chwilach walka bye 
jła wspaniała. Żaden z przeciwnie 
jków nie spoczął na deskach, ale 
zwycięstwo Tillera choć niezbyt 
wysokie było jednak najzupełniej 
wyraźne. Chmielewski przegrał 
swój 13 mecz repr. Polski, als 
przynajmniej nikt mu nie może za- 
rzucić, że zrejterował z pola wal- 


* Blady finał 


Pozostałe spotkania były już zu- 
pełnie blade. Przeciwnik Szyinury. 
Einar Andreassen był zerem kom- 
„pletnym. Polak walczył przez dwie 


i celu krótki 


¡wej ręki. 


gę niezwykle szybki. Walczy oburącz ' rundy na pół siły, co wystarczało 


Henry Nielsen (waga Średnia) wal- 
czył pierw w wadze półśredniej | wte- 


zabronił mu strenować. Walczy więc | i pokonał 27 listopada br. Fina Sahlstru najzupełniej aby zbić Norwega na 
obecnie w wadze Średniej. Jeszcze nie ma, na którym Finnowie pokładali wiel kwaśne jabłko. W ostatnim starciu 


dy był bokserem na miarę europejska. osiągna swej formy szczytowej, lecz 
Ma on na rozkładzie mistrza olimpil- | powoli do niej powraca. Jest on dosko- 
skiego r. 1936 Fina Suvio, którego po-| nałym technikiem, wobec czego Chmie 
bił bardzo wysoko na punkty. Dwa ra- | lewski, względnie Pisarski. będą mieli 


| 
sarskim. 

No I wreszcie najgroźniejszy Duń* 
czyk: Omar Hermansen w wadze cięż- 
kiej. Ostatnim lego wyczynem jest zwy 


kie nadzieje po porażce Kalvinena z Pi-, 


| wzmacnia tempo i trafia kilka razy 
swymi dyszlami tak ciężko, że An- 
„dreassen opuszcza gardę Í szuka li- 
tości już tyiko w oczach sędziego. 


zy wygrał z Niemcem Reislustem w 


Najbliższy numer 
Przeglądu Sportowego 
zawierać będzie m. in. 


telefoniczną relację z 


w Nykobing 
POLSKA — 


twardy orzech do zgryzienia. ; * 
cięstwo nad Finem Haavistosem przez i Walka zostaje wówczas przerwana 
t. k. o. Już w pierwszej rundzie, Ma jed ji zdobywamy już trzecie zwycię- 
ną walkę przegraną, lecz również i jed-|StWo przez nokaut techniczny. 
ną wygraną z mistrzem Europy, Szwe-| Walka w wadze ciężkiej była fa- 
dem, Oe Tanbergiem, Klimecki bę. |talna. Lian okazał się rzeczywiście 
dzie miał zatym ciężką robote. typem Wocki w bardzo nędznym 
Jak widać z powyższego przyszli ; wydaniu, nie zasłaniał się zupełnie, 
AR. WY ts w ail dążąc do zadania ciosu, który był 
nie są bynajmniej barankami, wysłany i; i 
nymióna FEEBRWGDEC > „naci boksef: i jednak tak e 16 że sprone! 
skiej”, jak tutaj nazywają Polaków, ; TACZE! p EDA ICE 
przeciwnie: bokserzy polscy będą mu- Klimecki niestety „nie był lepszy, 
sieli porządnie popracować, by prze-, walczył niesłychanie  jednostron- 
chylić szalę zwycięstwa na swoją stro Nie, ani razu nie poprobował ciosu 
nę. Jednak, o ile po meczu z Norwegią od dołu, który dotarłby do celu z 
nie będą zdeprymowani psychicznie 1, najzupełniejszą łatwością. Bił sler- 
jeżeli mecz ten nie odbije im się na ko- | py poza kark, często klinczował, 
ściach, Polacy muszą zwyciężyć. Na-. wąłcząc powolnie bez energii i bez 


meczu bokserskiego 


DANIA 


kadziesiąt — Tiler. „nią w Orense, wygrał na punkty z Fi- 
Gdy rozpoczęła się walka Ra- nem Fneskonenem. który niedawno bar 
tholca z Jansenem, widownia za. 420 ładnie się zaprezentował w Warsza 


który odbędzie się w Środę wieczorem 


wet wynik nierozstrzygnięty byłby dla 
nich klęską. 
A propos wyników niero”strzygnię” 


,Śladu skuteczności, Tak złej walki 
ky meczu międzypaństwowym ua 


milkła, jak na chopinowskim kon- 
cercie. Szapsiowi nie poszło łatwo.! 
Jego przęciwnik, to bokser wszech 
stronny. Odważny, szybki. wytrzy 
mały, dysponował poza tym ruch- 
liwością pierwszej marki, stając 
się dla ciosów Rotholca obiektem 
prawie nieuchwytnym. Sytuaca! 
wyglądała tym groźniej, że nasz 
reprezentant utracił podczas tru- 
kości i nie potrafił złapać momen- 
tu, przegrywając mawet często, 
zwaltowne wymiany ciosów pod-/ 
czas zwarcia. 

X 


Niemcy- zwyciężają Finlandię 14:2 


W Szczie'n'e odbyt s'ę bokserski mecz mię 
dzypaństwowy, w którym Niemcy wygrały 

wne 14:2. Zawodom przypatrywało sę ok. 
0.000 widzów! Jedyną walkę przegral:. Niem 
cy w wadze muszej, m:mo, że reprezentował 
s t >LAIE Ka Lea dalek i 
swej najiepszoj formy. Zwyciężył go najle 
szy salacr Finów Leht.nen, oe ałażując 
e.osami z prawej. 

Wiko (N) bljąc w wadze p'órkowej Huus- 
konena, doprowadzt do wyrównana stosun- 
ku punktowego. Z kolei w piórkowej Minner 
(NY po cężkiej walce wygrał na pkt. z Si- 
ponenem (F). 


Odpowiedzi Redakcji 


Fotbałowej reprezentacji Czechosto- 
wach dziękiriewy serdecznie za pamięć 
w formie nades'anej nam pocztówki 
z Londym | sratulujemy wspanialego 
wymi z. Anglikami. 

P. Święcikki A.. Rózżanystak € 
jemy za miły hst Nastrój Pana podzie- 
łamy. Od: wa te skała się w dru 
šu — wynk będzie wiadomy, 

P. Jodł J. (adres niezn.). Właśnie w 
tym celu zmienftiśmy regulamin. aby 
nie brio waniiwośi. 

P., D. Gib. Pińsk, Niestety nie zna- 
my adresów takich ktifów. Nałtepicj 
zwrócć się do L'Auto Paris 10 rue du 
FG Montmartre 


4 m 
= (7 


i 
rzięku- 


wie i w Łodzi, 

Czortek będzie miał godnego przeciw 
uika w osobie Viktora Cervina. Jest on 
mistrzem duńskim wagi piórkowej i 
również należy do reprezentacji, W 
Odense pokonał on Fina Siponena, ^ 
którym mówią, że jest dużo lepszy od! 
znanego nam Savolalnena. 

Natomiast Woźniakiewicz w wadze 
łekkiej, nie powinien mieć wielkich trud 
rości w pokonanu Nielsa Larsena. Niels 
Larsen ma zadatki na pierwszorzędne- 
go boksera, ale na razie jest jeszcze su 
rowy. ! 

O Poulu Kopsie w wadze nółśredniej 
wiemy, że przegrał on z Taborkiem z 
Warszawianki. Ostatnio jednak dużo 


| 


W lekkiej Peltonen (F) został zdyskwalifi- 
karao z powodu zont U skch O odda- 
gra zdecydowanie Flos (Nz Rosim H. 

ododnie miala się sprawa w średniej, w 


i 


od której zwycięzeg został Murach (N) nad Su- | 


konenem, W poese] skończyto się naj 
Ferwszej rundzie. gdyż sędz a przerwał wal- | 
© z chwilą gdy Pietsch (N) po raz drugi po- | 
stat Sahistróma (F) na desk. W ciężkiej zwy ' 
cięzca olimpijski Runge dopiero po trzech) 
rundach zwyciężył na punkty b. twardego 
Haavisto (F). 


Berlin — Wiedeń 14:2 
Bokserski mecz międzypaństwowy w Ber- 
linie zakończył się zwyc ęstwem amatorów 
stollcy Rzeszy nad reprezentacjami Wiedn'a 
w stosunku 14:2. Berlńczycy mell bardzo | 
znaczną przewagę. górowal: E 


i 


l rutyną, to też oddal zaledwie dwa punkty, 
a to dreki kięsce Arenza w wadze muszej. 


| W piórkowej Tlesch (B) wygrał zasiuże- 
inie ma punkty z Kohnem (W), w k ae 
a 


lepsza techn'ka zapewnila zwyc €stwo 
Th mad w:edeńczykiem Sch Herem. W 


i 


rår- ' 


kowej przyznano mydctno wiedeńczykowi 
| Jaro nad Arenzem. lekk'ej mistrz Europy 
i wme nad We hamme- i 
i rem . tne posłał na des- 


' 


a 
ki, w poółśrednie wygrał Lütke (B) z Bedri- | 
chem (W). W śŚrednej Campe (B) zdecydo- į 
wnn'e przeważa! nad mistrzem Austrii (Ho- ` 
rakiem), w półciężkiej | Horneman (B) | 
un'La! zgrabnie ciosów s'inego $ 

tejąc skutecznie. W Aredn'ej Kielin- ! 
Nm (B) pewnie zwycężyłt Lechnera 
i b 
Despeaux wa:czył w Paryżu z Pola. 
kiem - „Okem“. Mecz trwał 6 rund 
po dwie m:muty. Mistrz olimpijski wy 
i gral! tylko bardzo nieznacznie 


I 


į hali sportowej, która pomieści 


Notatnik 


POLSKA — RUMUNIA WE LWOWIE | 

Polski Zw. Bokserski nadesłał oneg-!' 
daj du LOZB nismo. w którym prona-, 
nuje Lwowowi zorganizowanie mie- 
dzypaństwowezo meczu bokserskiego 
Rumunia — Polska. prosząc zarazem 
o przysłanie dokładnego kosztorysu 
zorganizowania imprezy. Lwowski 


| Okr. Z. B. zaimował się tą sprawa na 


ostatnim posiedzeniu zarzadu. Uchwa-| 
lono jednogłośnie podjąć się organiza- 
cji spotkania. Mecz odbedzie sie y 
okato 


3500 osób. Większa sala Lwów nieste- 


śychelnie powinno siężaponinieć'a tym, | Szczęście nie często można zoba- 

że władze bokserskie w Danii nie uzna. | CZYĆ. Zwycięstwo otrzymał Nor- 

ją poszczególnych walk nierozstrzy- , WEB. ale równie dobrze... mógł go 

gniętych. To znaczy, że pokażdej wal- |nikt nie dostać. 

ce musi być przez sędziów wyzna-| Mecz zakończył się zatem cież- 

y zwycięzca. Nawet punktacja ich ką porażką Norwegii 12:4. 

dach sejmiku” boksu warszawskiego | przy- Jester RAE] przvigta, La Jak na kolosalne zmęczenie dru- 
i i t r, ięzca u. e . i . 

CEWEK TURNIEJ  BOASERSK CI W RYDZE, Naprz realu ymeCZI kłów eLp sannasza drużyna AE nar 

który miat sę códyć 18, 19 i © grudaia, z0- osonu i06 Duńczycy i dzo dzielnie, chociaż szczytową 

stat przesun giy ma prośbę Poionij na styczeń. CZAMYy uńczycy interpretują formę okazali tylko Czortek, Kol- 

Polona ne mogłaby wrąć udzau w tum.e- 5—3), ski i Koziołek 

ju, gdyż kolduje on z meczem z Irlanda, a! Powoduje to częste rozstrzygnięcia, , ZYNSKI Í Koziołek. f 

które my byśmy uważali za niesłuszne. Znokautowana drużyna Norwegii 


WOZB e'e chciał zwolnić zawodnków Polonii“ 
c dA Y AEKCU Tę ewentualność powinni wziąć pod u- jest dla nas przeciwnikiem zbyt 
„słabym. 

L W. Trojanowski. 


| 
boksera 


1 Danii. Mjr. Mżyński w swym ście do czon 
WOZB donosi, że cnce być ooccny na obra- 


BOKSERZY WAWELU W NOWYM KLUBIE L Ą 

Trzon drużyny bokserske| Wawelu był do- | wagę kierownicy polskiej drużyny. 
tychczas bez przydzału klubowego. Obecnie | Vi 
płeżciarze Wawelu wstąp Il do Ogólnego Zwią- | 
zku Podof.cerów Rezerwy, gdzie utworzyli sęu- | 


l prezesa PZB przybędzie z tournée z Norwegii 


Żyk, Nowicki, Wnęk, Jadłowski, Palach, Paz- 


dziorek Filek. (rg) 

WRĘCZENIE DYPLOMU MISTRZA WAR- 
SZAWY ósemce Łodzi odbyło sę w sobotę 
przez prezesa WOZB, pik. Dudryka, połą- 


czone z la 
wynik 7:5. 


ty nie rozporzadza. W najbliższych 
dniach uda się delegacja do prezyden- 
ta miasta Ostrowskiego i płk. Polntasz 
ka, kierownika Okrezowego Urzędu 
P. W. 1 W. F. z prośbą o objęcie pro- 
tektoratu nad zawodami i pomoc w 
zorganizowaniu tej imprezy. która ma 
dla okręgu lwowskiego wielkie znacze 
nie aj owe. źniakiem, J ki przegrywa przez k. o 
1 i em, re . . 

Nie bądzie Łotyszów na $ląsku | drugie! z ża M tyś] Pp 
Prolektowany swego czasu mecz bok: TOWARZYSKIE MECZE BOKSERSKIE, ro- 
serski Ślask — Ryga nie dojdzie do Makadi 

skutku. Łotysze żądają m'anowicie za ui — „atna 9:7. 

EDMUND KOWALSKI (ZS Gdynia) wice- 


start w Katowicach wygórowaną sumę _. > 

; m'strz Polski wagi pórkowej. który odbywa 
1600 zł, a ponieważ i projektowany nowianote woskową w Warszawie, otczyniał 
przez Łotyszów termin zawodów (12, już zwotn'enie z macerzystego ktubu i pod- 
grudnia) nie odpowiada Śląskowi, posta, PSał zgłoszenie do Warszawiacki, 


nowiono zrezygnować z urządzenia | poon, Znagy wieder: e Poker ma Zamiar 
zawodów. (hr) : 


zas łė szeregi Okęca. 
Tournee bokserów K.P.W. BOKSERSKA DRUŻYNA ŚWITEZI, po te- 
Tarnowskie Góry 


goroczntych m zemiech w mstrzostwach 
_ „i Kl „ ulegnć dacj!. ku odni- 
Pięścarze A-klasowcgo KPW Tarnowskie py RZ Zioło sę blo AR» 
Góry. odbędą w czasie świąt Bożego Narodze- piere z tego Kiobu. Kanczyn, Ttszkiewicz i 
ma tournee po północno wschodniej części Czerni. wstąpą naiprawdopodobniej do Po- 
naszego kraju, Na raze Ślązacy zapewnili zoni, zaś Łubińsk: do Czarnych. ík). 
KPW Biantck a ak Owad ii, MAKABI  SOSNOWIECKA,  rozcgra we 
ii Spok: me tych ,, „pew-a” | Lwow'e, w dniach 11 / 12 grudnia, dwa mecze 
cy" wystąpią  wzm-znieni A p ężo'arzami | W sobotę przecwnkiem drużyny sosnowiec 
TOEN EAN E R Pre go KS (Sea. | Kiel będze Team Czarni — Ukra'na, zać w 
now'ec). TEF |edzeję Team Lechia — Record, (k). 
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE WOZB | 
które zostało wyznaczone na 10 bm.. odbę- 
dzie się w tym terminie. Zarząd WÓZB do- | 
szedł! do wniosku, że przełożene zebranła 
wymagałoby powtórnego zwołania go na dwa 
tygodnie naprzód | postanowł 10 bm od- 
czytać na zebraniu Ist prezesa PZB mjr. Mi- 
żyńskiego | zaproponował przerwanie zebra- 
j. 11 bm, kiedy 


drużynow: 


czu zapańniczym o mistrzostwo wg” 


Warszawy kl. A w stosunku 11:10; 
14:0 walkowerem. 

W m strzostwach zl. A zdecydowanie pro- 
wadzi Elektryczność 13 pkt. przed  Fortem 


nia da następnego dna t. 
Bema 7 pkt i Legą 6 pkt. 


otrzymat zwośmierie z] 


cję, która wstąpiła już do KOZB, Będze to | 
e o 
Awięc jedna 


silny zespół, gdyż należę do niego m. in. Je- 
| Irmandczycy pozrzebałi już myśl od- 
|stąpienia mistrzostw bokserskich Eu- 


przeprowadzić w Warszawie PZB ma 
ją minimalne szanse powodzenia. 


SKŁAD IRLANDII ZNANY 
| DUBLIN, 5.12. — Tel. wł. — Po mi- 
| strzostwach bokserskich Irlandii wyzna 
i czono skład na mecz z Niemcami w 
: Hamburgu. Do Niemiec ladą sami mi- 
,strzowie, Walczyć będa nas'epulące pa 
| ry: Conolly—Fries Kerr—Qra. Saun- 
! ders — Miner E, Smith — Nuernberz, 
Clancy — Murach. Coffey — Baumgar- 
: ten Hearns — Pietsch. Mc Mullan — 


| Rung 
Eo: KONGRES FIBA 


W malu albo czerwcu odbędzie się 
nadzwyczajny kongres Federacji Bo- 
kserskiej, zwołany na życzenie kilku 
panstw, m. in. Niemiec, niezadowolo- 
nych z wyników mediolańskich 


Na konzresie tvm rozpatrywana ma 


ELEKTRYCZNOŚĆ pokonała Legię w me- . być sprawa uzgodnienia punktowej o0-; 


"ceny walk i opracowanie nowych wy- 


' materii złożyli Niemcy, spodziewane 
jest jednak wpłynięcie dalszych pro- 
I pozycyj. 


k w Dublinie! 


Kongres odbędzie się prawdopodob- 
nie w Berlinie. 
EUROPEJSCY BOKSERZY 
NA CENZUROWANYM 


W kwietniu przyjeżdża do Europy 
erownik działu sportowego ..Chicago 
| Tribune“ i leden z naipopu!arniejszych 
dziennikarzy amerykańskich Arche 
Ward, Pięściarstwo lest lego pasją spe 
cjalną; dlatego „Chicago Tribune“ orga 
Í nizule doroczny turnie] o Złote Rękawi- 
| ce dlatezo Sprowadza państwowe ze- 

solv europejskie (m. inn, Polska w 

1934 r.) i dlatego podjeło się urządza- 
| nia spotkań miedzykontynentamych 
| Ameryka — Europa. 

Ward opracował już pian swoich wl 
zyt bokserskich. Bedzie on obecny na 
mistrzostwach Niemice w Frankfurcie 
n. M.. potem na mistrzostwach Woch I 
wreszcie na meczu Polska — Wegry 
17 kwietnia w Budapeszcie. 

Po eliminaciach europejskich (22-g0 
kwietnia w Ber'inie) Ward zabierze te. 
' prezentacyjna ósemke i pojedzie z nią 
do Chicago na mecz Europa — Amery 
ka. Spotkanie to projektowane jest na 
pierwsze dni maia. 

Niemcy odwiedzą 
Stany  Ziednoczone 


prawdopodobnie 
w nadchodzacym 


Pasta—Elektryczność I! 18:4 i Rywallskra , tycznych dla sędziów. Projekt w tel sezonie. Rozmowv w sprawie tego wy 


jazdu prowadzi Niemiecki Zwiazek Bok 
serski, Przypominamy. że starania Poł 
ski nie osiągnęły rezuitatu 


a 


Nr 9 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 6 grudnia 1937 r. 


Południowy temperament na ringu 
Włosi przegrywają w Poznaniu, wygrywają w Bydgoszczy 


Poznań — (Sokół) — Treviso 13:3. 

W miąiek weczozem odbyło się w 
Poznaniu, pierwsze z trzech przewi- 
dzianych spotkań Włochów w Polsce. 
Zwycięstwo poznańskich bokserów w 
pelni zasłużone, nie oddaje niestety 
RACZ stosunku sił obu zespo- 
Goście z Italii zaprezentowali sę 
łako zespół wyrównany, chociaż każdy 
z zawodników zaskak.wał innym sy- 
stemom walki, Obok żyw.ołowego re- 
prezentanta wagi muszej, który jak hu 
Tagan ruszył na Czerwińskiego, już w 
nasięptej parze wystąpił spokojny | 
fiezmatyczny Argentin. „zapięty na 
wszystkie guziki”, tak że Janowczyk 


nie móg! przebić gardy. Udało to mu. 


się raz jeden. w ostaniej sekundzie 
drugiego starcia, gdy po ciose na 
szczękę Wioch zawisł w laach. Jedna 
cechę wspólną mieli wszyscy Włos, 
a tą był morderczy cios, który każdej 
chwili groził niespodzianką. Jest to 
niewatpliwie owoc szkoły amzrykań" 
skiej, gdyż trenerm „ sekundantein 
drużyny włoskiej jest były zawodo- 


walczył na rmgach ameryxańsk:ch, 
Wiosi przyjechali bez wagi  pół- 
ciężkiej, bowiem Crocetta złamał sose 
na treningu palec, za to przywieźli 
dwie wagi lekkie. Wskutek nadwagi 


Jak już wyżej zaznaczylśmy, wynik 


nych walkach były słuszne. Włosi sta 
nowd4i jednak równorzędnych przeciw- 


ników i przegrywali po walkach naozół : wa! przeszło cztery m'nuty. Uiętej pod przyniosł ; 
koniec pierwszego starcia Iniciażywy y w sumie 5 punktów. 


wyrównanych i bardzo zaciętych. Nie 
spodziewali się, jak po meczu mówili 


tak silnego przeciwnika, z kórym cheie- | rwać | wygrał wysoko. — 
| W średniej Majchrzycki nieznacza'e, lądniejszej walce dnia wypunktował 


liby spotkać się w rewanżu we Wio- 
szech. Przy kontrakcie wszelką myśl o 
rewanżu odrzucali, dopiero polskie 
pięści nauczyły idı respektu, 
Naiszae'szy"m ich punktem był wice 
mistrz Wloch Peire, który ież w wadze 
lekkiej w walce z Pelą odniósł jedyne 
zwycięstwo. Nie wiele mu ustępował 
mistrz Wenecji, Stela. w wadze pól- 
średn.el oraz Terzign: w wadze mu- 
szel. Oni też byli typowymi pzzedzta- 
wicelami południa, prac żywiołowo na- 
wrzód, podczas gdy pozostal: chcieli so 
bie zapewnić zwycięstwo doskokamni. 
JW Sokole na pierwsze mielscz wy- 
bił się Dankowski w wadze półśredniej. 
Janowczyk Czerwiński. oraz warsza- 
wianm Doroba, który mile rozczaro* 
wał. b.ląc zdecydowanie o głowę wvż- 
szego Sonego. Poniżej swej formy 
walczył Rogalski, Maichrzycki prze- 
chodził krytyczne chwe w trzecim 
starciu, w którym pod koniec plywal. 


W ringu sędziował dobrze p. Przen:ó- | 


Ta. na punkty pp. Wymusz (Śląsk), Ko- 


smowski . Kubicki (Poznań. Włosi 
zrezygnowali z sędziowania. 
W walce nadprogramowej w wadze 


Nareszcie dobra 


„Uderz bierwszv nim zostán'esz wde- 
rzony“, pd takim hashem starają się 
walczyć bokserzy Fakoahy łódzk ego. 

rużyna ta przegrała w Warszawie z 
Pona w stosunku 7:9, 


Po neciekawych startach bokserów 
łódzk ch, które ostatnio miały miejsce 
w storcy. występ  Hakoahu nazwać 
Można udanym. Jest to drużyna o po- 
ziemie hardzo wyrównanym. Zawodni- 
cy dobrze wyszkoleni i odważni. Wszy- 
scy bila z obu rak i cosy swe szybko 
wyprowadzają. Na ich dobro zap suis- 
my również zupełne niezłe krycie. 

Najlepszym zawodnikem  Hakoahu 
jest niewątpliwie Fagot. bardzo opano- 
wany nerwowo , dobrze  wyszkoony 


ABC 


golenia 
Sa 


ERZYTEWKI 


TOLEDO 


„ME DiU M" 
PINE" 
EXTRAFINE" 
“BRILLANT 


Bu ka2doga z0rcsto. 


arty. ŁYŻWY 


Przybory do 


Hockeya na Lodzie 
Ubiory Sportowe 


Dom Sportowy 


Ilustrowane cenniki wysyłamy bezołatnie 


'rąk. Neżle wypadł: Rossman i Wdo- ; Spodziewaniej Wołkowski, 


We wszystkich starciach znaczuie gó- 
rówał bardzo ruchliwy i w ataku sku- 
teczny Doroba. (ss) 


piórkowej, Melerowicz (S) pokonał na 
punkty Boeschezo (Niem. K. S$), 

W wadze muszej Sokół zdobył pun- 
kty wskutek nadwagi Terzigniego. W 
walce towarzyskiej z Czerwińskim BYDGOSZCZ, 5.12. — Tel. wł. 
zwyciężył na punkty Włoch. Po wysokiej porażce poznańskiej wlo- 
| W koguciej Janowczyk (S) wysoko ska drużyna pięściarska Partito Nacio- 
pokcnał mistrza Wenscj. Argentina. nale Fascista w spotkaniu z Asto:ią w 
Poznańczyk znajduje się obecnie w do Bydgoszczy zdołała z trudem wywal- 
skonałej iormie i jest bezsprzecznie o- czyć zwycięstwo w stosunku 9:7, 
bok że s najlepszym zawod1:kiem kę Wios Pieyischali bez, pagi ROC 
w tej wadze. ikiej, wystawiając za to dwie wag 

W wadze piórkowej Rogalski nie roz Piórkowe. Pokazali boks żywiołowy 
strzygnął walk, z mistrzem Medicjanu Oparty na bezkompromisowej przeba- 
Lamprontm, który w drugim starcu oazę dake Nr NAER 

i ke KA t = 
To IEC Ea | wodnikiem 9 mniejszei rutynie i opano- 
W lekkiej Pela przegrał do Peircza Wanu nie pozwalali mu zupełnie dojść 
pelno 2. Pa 4... „do głosu. Skoro jednak Polak nie dawa; 

po zaciętej wałce. W ostainiej serkui-' q. EPOK FAA a 
$ i : „, wyprowadzić się z równowagi i z ca- 
dz.e drugiego starcia Pela zualazł SĘ, ym spokojem odparowywał furiackie 
po ke ice e lewej na deskach. |; malo skuteczne ataki zwyciężał albo 
Równie nie wesoło zapowiadala SIĘ ną punkty albo Jak to było w wadze 
ca 8 a porer EY „sa ciężkiej, rozkładał przeciwnika po kul-' 


| nieco aadrobił. W sumie jednak zdecy- 
| dowanie wygrał Wioch. 
W drug.ej walce wagi lekkiej Glelnk 


'leżytego wykończenia sprawiały, 
l 


| ni. 


W półśredniej Dankowski po pięśnej|, Z drużyny gości najlepszymi okaza- ! 


| walce wysoko pokonał mistrza Weqe- l! się Terzizni w muszej i Lampron-! 

cji, Stellę. Pierwsze siarcie z furią za 

| czął Włoch, lecz poznańczyk ga wkrót- 

Terzien ego stracili dwa punkty w. 0. | ce uspokoił. Walka niesłychanie cieka- 
i wa. 

ogómy nie odpowiada stosunkowi sil; ni walką zapomiwe!' e swoich czaso- | 

chociaż rozstrzygnięcia w poszczegól- ; mierzach j znacznie przedłużył. starcie, 


tin w piórkowej. Słaby był Stella w! 
„półśredniej i Sonego w ciężkiej. Z Po-| 
'laków b. ladnie wa.czył Wypijewsxi. 
Sędziowie na czas zainieresowa- | była to bodajże najładniejsza jego wal- 
Spotkanie wygrali Włosi 9:7, ale do 


| s iwagi lekkiej zanosiło się na poważną 
co spowodowało interewncję suimdan porażkę Astorii gdyż goście prowa-! 


„ta wioskiego, którego stoper wykazy- gzijj 8:2, Dopiero ostatnie trzy walki; 


` Przebieg ólnych Ik hy? 
Dankowski n.e pozwolił już sobie wy- ; następuiacu ja WANE KE „ł 


W wadze muszej Terzigni w aaj- 
pokonał mistrza Wenecji, M/gotto.| wysoko Wypijewskiego 
Stary rutyniarz Maichrzyck; rozw:ą4-| czas Włoch był ; 
| zał walkę doskcna!e taktycznie. na- rując zwłaszcza w 
rzucając przeciwnikowi zwarcie, wj walczył amb tnie, 

„którym ten był słaby. Dopiero w! ; 


i trzecim starciu W'och złapał poznañń“i na siłach i przegrał zasłużenie. 
czyka na szczęki i to starcia 


| l Maj-| W wadze koguciej Argentin remisu- 
chrzycki przegrał, je z Wojtkowiakiem. Polak walczył 

W ciężkiej Doroba (Legia Warsza- | zaaczeie poniżej swej normalnej for- 
er zdecydowanie pokonał Sonezo.! my, pozwolił sarowokować się przez 


zwarciu. 
jednak po 


—_|raźnie polował | 
| poza iym tyiko w defeusywie. W dru- 


ku celnych ciosach. Ta żywiołowość | 
, Włochów, ta szybkość ciosów bez na- | 

ży że’ 
A 1 walka ich była nieczysta i wywoływa- | 
wiec Colognato, który przez kika iat , pokcnał Bottarl'ego, najsłabszego za” |ła bardzo częste protesty na widow-| 
wodnika zesposu 


Polsk' 


rundach wyrównanych w trzeciej opadł, 


surowego Włocha i zamieni} walkę ra 
zapasy. 

W wadze piórkowej Lampronti spot- 
kał się z Radomskim Il. Wioch wy- 
na cios pozosłająt 


giei rundzie udaje mu się: Radoinsk' 
po ciosie w próżnię nieopatrznie od- 
słania się. Wloch kontruje, jest k. o 
Bastori w w. piórkowej po b. ładnej 
walce remisuje z Wanziewiczem. 

ı Waga lekka: Peiri wypiunktował wy- 
soko Dorsza. Już w pierwszej rnndzie 
Polak leży do ośmiu, w druziej sta- 
1a się atakować jednak wyraźnie siab- 
nie i w trzeciej iedynie zwarciem ra- 
tuje się od większej klęski. 

Waga półśrednia: walka ta toczona 
w błyskowicznym tempie  rozgrzała 
widownię do białości. Włoch Stelia 
był bodajże najbardziej żywiołowym: 


Pierwsze wyniki konkursu 
który zgromadził 


1277 kupomów 


Typowan e skończone, — głos 


Czechosłowacja — Szkocja 


należy teraz do drużyn. W cia-ja niedziela 12-go bm. zamknie 


I 


, 
i 


zawodnikiem z drużyny gości. Poiak | 


Sobek nie pozwolił wyprowadzić się 
z równowagi i kontrując skutecznie | 
punktował wygrywając zas'uż:n'e i 

Waga średnia: Migotto zremisowa! | 
z Urbaniakiem. Wynik ten krzywdzi 
Włocha. 

Waga ciężka: spotkanie trwałe za- 
ledwie kilka sekund. Łukowski po dwu 
ciosach znokautował Włocha Sonego. 

Widzów ponad 2.000. Sedziowali Ur- 
baniak (Poznań), Lewicki (Toruń) i 
Zaśrzewsk, (Bydgoszcz) w rinzu Kali- 
niak. 

Q 


W środę, dnia 8 bm. drużyna bokser- 


iska „Gedani? rozegra ciekawe spotka- 


nie z reprezentacją włoską „Partiti Na- 


i tionale Fascista“, Spotkanie to odbędzie 
jsię w największej sali „Sporthalle* w 
| Gdańsku przy alei Hindenburga. Począ- 


tek zawodów o godz. %0-tei. Do cieka- 


|wych tych zawcdów drużyny przysta- 
pią w i 
Prze cały | 75% na pierwszym planie podajemy 
w ofensywie, gó-| 


następujących sk adach. przy 
zawodników włoskich: 

| Wagą musza: Terzigni — Cynamon; 
kozucia: 
piórkowa: 
: Pelre 


Lampront: — Banga; 


lekka Egisto — Bies; oółśred- 


|nia: Stela Renato — P.ichta: średnia: 


: Migotto Arberto — Colembiewski: nál- 
ceżka: Crocetta Alessandro — Han- 
z ciężka: Sonego Adrea — Sadow= 
ski. 


Argentin Bernardo — Sieroc- ; 


gu tygodnia uczestnicy komkur- 


su będą czekać z niepokojem na | 


coraz to nowe wyniki, które ko- 
lejno wype!nią kratki okazowe- 
go zwycięskiego kuponu. 
Na początek wprowadzamy 
doń dwa pierwsze rezultaty: 
Polska — Norwegia 12:4 
Włochy — Francja 0:0 


; przy czym trafny kupon, rozpo- 


częty w ten sposób, wyglądać 
będzie następująco: 


Piłka nożna | 


1. Francja 2. Włochy o 
8.XII w Paryżu 
1. Szkocja-2. Czechosłow. 
8.XII w Glaszowie 


1. Egipt 2. Rumunia 
t2.XII w Kairze 


| coca 
Boks 
1. Polska 2. Norwegia 


5.XII w Oslo 
Polska 2. Dania 
B.XII w Nykobing 

(Spo:kanie nieoficła!ne) | 
j1. Niemcy 2. Irlandia 
10.X1I w Hamburgu 


Szpada 


Polska 2. Niemcy 
11.XI] we Frankfurcie 


Szabla 


Polska 2. Niemoy 
12.XII we Frankfurcie 


1. 


1. 


1. 


W numerze następnym zana- 
tujemy już dwa dalsze wyniki 
(środowe): 

Polska — Dania 


Śląsk p 


PRZEBIEG GRY 
Pierwszą tercię obie drużyny poświę 
ciły na wzajemne badanie sił. Z gry ma 
ją może więcej „żólci* którzy w 12-tci! 


pustej bramce. W fazie tej Polacy miei 
okazje conajmniej trzy razy posłać krą 


czyk i Burda, astaz Zieiiński pudłują 


| min. uzyskują prowadzeuie. Stozowski' paskudnie. diana: 
3 skuja „prowadze xoy le] TETEN tenipo nie JE" ANE 


po udałej paradzie ciska krążek miast W drug!el te 
PERERA, obrońcy — pod nogi Norber- n.eż za szybkie. W przeciwieństwie 
gowi, który bez wysilku lokule go w do poprzedniego kwadransa, trochę 
więcej z gry mają gospodarze, ich prze 
ciwa:cy za to — groźniejsze momenty. 
Jeden z nich wykorzystany zosta ę cu 
dem: Kasprzak zderza się z Carlsso- 
| nem, krążek ulatuje wysoko, pomiędzy 


drużyna łódzka i | 
| reflektory, ginąc z oczu na granacie 


Hakoah 9:7 tieba, Poszukiwania za nim (m. in. 


| techniczne o mocnych ciosach z obu | wsród publiczności). PEED ao 
wińsk, Ten ostatnj jednak może zbyt; nalduje go w.. bramce polskiej. B. Zo- 
czesto sygnalizuje |ewy sierp | trafia | raca jest minuta 13-ta. w której raz 
mało dokładn e. LED, a zaraz po tym Stogowski 
W Po'onii najlepiej wypadh Janczak... | Chronią bramkę w  pozycł. Ieżązel. 
i Kazimierski. Popuiarny „Leon“ poka- | Tercia jest popisem sprawnie funkcjo- 
zał próbk: starej szkoły, dobre „wciś- nu'ącej i uzupeła.ającej się ob cny. 
c'a“ w przeciwnka i krótkie cosv 1a Kasprzak grał więcej siłą, natom ast 
póldystans. Kazimersk szedl za C'9-, Ludwiczak umieję'nościam. techwiczny- 
sem lak za najlepszych czasów, i jego | m, liczne jego wyiazdy odbywają się 
rutynowane cko po mstrzowsku wy- przy hucznyim aplauzie widowci:, no- 
łapvwało luki. System ten doprowadz:ł sząc w sobie zarodek bramki. Pada o- 
dn kommietnego zdruzgotania przec:w- na jednak dopiero w ostata.ej tercii. 
nika. , | przy opisanej już na wstępie pomocy 
Jańczak poczyn'h nowy krok, zbl-; widzów. 
żaljący go do dawnej formy. Zyskał na | Już w pierwszej minucie dyktuiemy 
szybkości i popraw ł pracę nóc: lewa zawrotne tempo: Wolkowski przeb'ia 
ręka już działa bez zarzutu, troche £a- się przez jednego z beków į podaje mię 
rzel jest z prawą. która działa zbyl dzy nogan. drugiego krążek do nie 
rzadko. _ | obstawionego Marchewczyka, który sil 
Ciekawy mecz hy! zepsuty przez kl- nym strzałem, nieuchronnie koryguje 
ka zupełnie nielogicznych orzeczeń SĘ- wynik. 
dziego które wywołały słuszne prote- j 
stv na widowni t 
W wadze muszej Rossman (W) prze 
konywisiąco pokona Konmię. W kogu 
ciej Kazimierski (P) zastosował system 
destrukcyjny w walce na półdystans. 
W drugej rundze posłał Taubera na 
desk do pięciu, w trzeciej zamroczony - 
łodzann opuszcza gardę ; sędzia P. 


WYRÓWNANIE! | 

Burda, wykorzystując zdobycie krąż 
ka w zamieszaniu pod bramką Polski 
urywa się, sam mędzi na obrońców 
szwedzkich, a na skrzydłach: w ślad za! 
mm podążają Zieliński į Ludwiczak.! 
Przed 'nterewencją beków, Burda ode! 


e B, wa walkę. „,równuje. Konsolidacja naszego zespołu 
Loewenstein PECES (M) przez trzy Przyszła Jednak za późno, gdyż goście 
W piórkowej. SRO A Małeckiego i; Pronia się zaciekle. uzyskując w rezu-, 
rundy skuteczne AW ostatniej rundzie ; tacie dla nich remis. Er 
m Ro H ^- poznaje s e na chwe ! ; Arb.trom, pp AA i Golnikow! tra 
Maleck naw r Ma- dno coś zarzucić, 
À i twa Ma- : i 
A [I ami r Sbardzo nie.| Zważywszy że w ostatnim okresie 
sprawiedliwym. 


gry inicjatywa była niepodzielnie w 

(H). po wyrówna- rękach polskich, że zwycięska bramka 

W lekkieł Mosman acz Pen wisiała w pow.e'rzu, że sukcesy bram 

nej RE jc Bt ble me. kowe Szwedów bynajmniej mie były 

W WE Jai Po'onista pamte przekony wujące. podczas gdy nasze 
zasłużenie zaka. d ję 
nad sy'umacią dobrze kontrując z lewej. 


puakty były istotnie wypracowane i 
W atakach Wdow ńskezo było dużo nic z przypadkiem nie miały wspólne 
„słomanego ognia”; często trafral w 


próżnię i w barki. - 
W średn'el Fabis'ak (P) wypunkto- 
wał Jabłońsk ego. po n ezbyt c ekawe! 
walce. W półciężkiej Wiziński (PY zte- 
niezeae PPEmanem. wi nam: „Blorąc pod uwagę, że jest to 
W ceżkiej Sowiński (P) aA | p'erwszy Gest. ies'em zadowolony. opraw: 
j > j Wal- | da atak covii nie stanąt na wys za 
Fa 2 bardzo PSE ANN, a poszczególnym graczom brak byto 


RER zrozumienia gry zespołowej, to jednak uwt- 
Sędzia punkiowy p. Romanowski miał | goczniła się w sposobie uzyskania bramek 
słaby dzień. KG 


i nas krzywdzący. 


fi. R. 


Wrażenia po meczu 


dów byty bez waloru sportowego. W nad- 


Narciarskie 


eleganckie ublory damske. męskie 
es'atnis modele, gotowe | na miarę. Huri - Detal 


WZOROWA KUCHNIA JARSKA 


Marszałkowska 108 


róg Chmielnej, front 1 piętro 


nasza wyższość. Uważam. że bramki Szwe- 
„SPORTPOL: 


żek do Świątyni Svanberga. Marchew. | 


iango meczu". Obronę gości uważa za sta- 


go — dochodzimy do przekonania, że, 
wynik remisowy jest niesprawiedliwy | 


FREZES PZHL P. KONSUL KURNICKI mó-: 


chcdzący ezon patrzę zupchie spokojnie; 

| £dy na teg zrozunien e w drużyne, będą 
wm ki", 

f DYREKTOR NIELSSON, szef ekspedycji 

szwedzkiej uważa wyn:k za zupełnie cp awie- 

diwy, przy czym wałka równego z równym 

była m T e ekawą. - 

KI ADMINISTRACYJNY SZWE- 
DOW, P. Crampel: „Niemal z tym semym 
składem grarómy tak słabo w Londynie. Po 
lacy byli dak jednak trochę słabej niż przed 
rok.em. jg 

W tym roku spodzewamy się Hcznych 
sukcesów, przede wszystk m jesteśmy św.ct-, 
ne wytrenowani, tym bardziej, że w Deż. 
roku zima rzawitala u nas wcześrej. Z Ka- 
tow e jedwemy do Pragi | Budapesztu. Na 
17 bm. wrócmy do ojczyzny. W msczoat-! 
wach preck ch uczeskiczyć będziemy w tym 
samym składzie", 

PREZES él. O. Z. H. L, JANOWSKI: „C:e- 
szę ©ę, bo widzę, że chłopcy będą w for- 
me. Meliśmy trochę pecha, ale ne nie szko 
dz). Grunt, że zrob.iśmy na gościach ko- 
rzystne wrażenie. Szwedzi są zadowoleni z 
wya ku gry, oraz sędzów! Uważają oni, że 
byl śmy najlepszym zcspoem, jaki zmierzył 
sę z nim w tym sezone“, 

KAPITAN DRUŻYNY CARLSSON, ezczęś!:- 
wy zdobywea drugej bramki chwali sobie 
grę far Priaków. O orgao zatorach wyraża 
sç — poćobnie lak wszyscy pozostali gra- 
cze szwedzcy, w 6 tat h. 

KAPITAN NASZEJ REPREZENTACJI. 
MGR. LUDWICZAK: „Z wynku jestem za- 
dowo:cny, gdyż uważam, że w pcini sezonu ' 
pckcnamy Szwedów, a to samo liż wróży na 
powodzare w ms!rzos'wach. W drużynie 
brak jeszcze zgrania; trudno Jednak, by w 
pierwszym meczu po 9-mles ęcznym odpoczyn 
ku wszystko „Klapowało'*, Szwedzi gral: dz$ 
mmiej agresywne nż w Londynie, my gra- 
fómy jednak dużo słaboj aniżcii w Angli“, 

STOGOWSKI nie mcże zrozwm eć ok na- 
dty obe dramti., Uważa tyko łodow.sko ka- 
Aa e za najgoszej oświetlone w całej Eu- 
ropie 
WOŁKOWSKI n'e grat jeszcze „tak pasku- 


R... - 

MARCHEWCZYK: „Dzós'e be d 

mem... Adamowsk ego AID A 
KAPITAN ZWIĄZKOWY P. P. WARMIK- 

ski cieszy się, że Ludwiczak, pomimo ożenkcu 


jest w pełni sit. (hr) 
Rewanż Szwedów 


rzegrywa ze Szwecią 


Dokończenie sprawozdania ze str. 1-ej 


rowane sytuacje a i Górecki oraz Zie- 
liński mieli sposobność do poprawienia 
rezultatu. Dopiero po» zmianie ładna 
kombinacja Kasprzycki — Ursoń przy- 
nos; bramkę ze strzału tego ostatnie- 
TE: 

Przegraną Sląska uważać należy za 
pechową; remis byłby  sprawiedliw= 
szy. W teamie śląskim na pierwszy | 
plan wybijał się niezmordowany Lud- 
wiczak, przytomny bramkarz oraz 
szybki Ursoń. Pozostali raczej zawie- 
dli. Beznajdziejnie wypadli wręcz nie- | 
zdarny Górecki i Kuhnert, Skrzydłowi | 
zupełnie zaniechali krycia i oni to 
właśnie mają na sumieniu przegraną. 
Kasprzycki spisał się w obronie dość i 
słabo. jednak b. piękne jego wypady w 
trzeciej tercji wyrównały wszystko, 

Szwedzi byli znów bez słabego punk- 
tu. Carlsson był najlepszym na tafli. 
Wykaza!j caj po raz drugi b. popraw- 
ną jazdę, szybkość i umiejętne prowa- 
dzenie krążka. Zachwycać się można 
ich taktyką. Widząc, że z Ludwicza- 
kiem będzie robota nastawili goście od 
razu całą oienzywę w stronę Kas- 
przyckiego. 

Mecz stał na niezlym poziomie i də- 
starczył zwłaszcza w ostatnich minu- 
tach b. dużo emocji. (hr) 


spotkań. Przy okazji 
wyjaśniamy, że mecz szermier- 
czy Połska — Niemcy odbędzie 
się jednego dnia w obydwu bro- 
niach, szpadzie i szabl:. 


| komplet 


© 

Dnia 5-go grudnia, o godz. 12 
w południe, w lokalu P. K. Ol. 
odbyło się protokularne zamknię 
cie zgłoszeń uczestników do 
| konkursu Przeglądu Sportowe- 
go na wyniki 8 meczów, z nagro 
dą główną 400 złotych. 

Stwierdzono, że ogółem wpły 
jieto 
| 1277 ważnych kuponów, 
„które zarejstrowano w-g naz- 
ı wisk autorów i w kolejności dat 
napływania. 


Protokuł został 


rzez przedstawiciela redakcji 


(p 
|Przeglądu Sportowego i sekre- 
i tariatu P. K. Ol. 

WYJAŚNIENIA 

DLA UCZESTNIKÓW KONKURSU 
| Mimo ogłaszania przez nas regulae 
jminu i wielokrotnego wyjaśniania, jak 
[należy postępować przy wysyłaniu ku- 
Iponów. znalazło się jednak kika osób» 
które przekreślify swój udział w kone 
kursie skutkiem własnej nieuwagi. Po- 
niżej ogłaszamy listę nazwisk: 
| P. Keczmarek T., Częstochowa. Na- 
desta? ówa kupony nalepione na dwu 
pocztówkach. Niestety. znaczki 50- 
groszoawe nalepi obok adresu na- 
 &awcy i poczta skasowala Je stem- 
\plem, za'iczająs mrzesyki — jeko ex- 
press (25 phre 50 gr). Oczywiście nz 
F. Ol. nie wpłynęło Żadna oplata. co 
iest warunkiem kardynamym udziału 
[w konkursie. e 
Í P. Skużanka St. Łódź. Jeden kupon 
i taki sam bład techniczny. 

P. Nowakowski Bogd, Drohowyże 
n. B. Nadesłał ieden kupon w kopercie. 
na którel na'eni! znaczki za 50 gr. | tu 
poczta skasowała je stemplem. a F. Ol. 
nie otrzymał oczywiście wymaganego 
wpisowego. 

P. Raczyński Wład., Dnzkienikl. To 
samo. 

P. Barta Ami., Poznań. Dwa kupony 


podpisany 


w oddzielnych kopertach į ten sam 
bład. 
| P. Śwleciński Jerzy, Radość, To sæ 
mo 


P. Kopacz Józef. Otwock. Nadesłał 
2 kupony. ale wpisowe tyko 50 gr. Po- 
nieważ “w jednym kuponie popra zi 
wynik ineczu Polska — Norwegia, sto- 
sownie do reeulaminu. kunon len umie. 
ważniamy, zachowu:ąc drugi. 

Szereg kuponów nadesłano poza tym 
w ogóle bez ofrankowania. Zosta y 
one — stosowne do regulamiu — 
razu zniszczone. Nazwisk nie podajemy. 
eE a 
Zoom) 

OBÓZ PINGPONGISTÓW 
ODWOŁANY 

ŁÓDŹ. 5.12. — Tel. wl. — W nadcho 
dzący czwartek miał się rozpocząć we 
Lwowie parodniowy obóz kondycyjny 
i turniej jubileuszowy 25 czołowych 
ringpoczistów polskich przed. ustale- 
niem składu reprezentacii państwowej 
na mistrzostwa Świata w Londvnie. Mi. 
mo otrzymania zniżek ko!eiowvch i za- 
awansowanych przygotowań. obóz 20- 
stał odwo'anv wskutek nieporozumienia 
między PZTS a okręgiem lwowskim. 
Zawody odbeda Się w ramach skrome 
nieiszych w Łodzi. wzgiędnie Warsza- 
Decyzia zapadnie w dmu jutrzel- 
szym. 


Już mamy „niezależnych” 


W niedzielę odbyła się w Warszawie 
konferencja prezesów okręgów kolar- 
skich z całej Polski. 

Zmiany w proponowanym przez nas 
duchu nastąpiły w organizacji mi- 
strzosiw Polski i okręgów, 
przyszłym mistrzostwa okręgowe ua 
szosie rozegrane zostaną w jednym 


W roku! 


natomiast odbeaą się w trzech wyści- 
| gach: 1) wyścig na 150 km na czas, 
12) wyścig w terene górskim na 100 
km, 3) wyścig w terene płaskim na 
200 km. 

Zmiany nastapły również w orga- 
nizacji mistrzostw Polski na torze. 
Dawniej odbywał się tylko jedzn wy- 


KATOWICE, 5. 12. — Tel. wł. —| wyścigu dla wszystkich zawodników ścig. Obecnie odbędą się trzy elenina- 


Bramki: Wester, Carlsson. Andersson 
i Ursoń dwie. Sędziowali pp. Stogow- 
2 Golnik, b. dobrze. Widzów ok. 


„Szwedzi wystąpili w składzie sobrt- 
nim. Reprezentację Śląska tworzyli: 
Tarłowski; Kasprzycki, Ludwiczak; 
Ursoń, dr Zieliński, Burda II; Kuhnert, 
Wilimowski, Górecki. 

I znowu byliśmy świadkami przy- 
padkowego sukcesu gości. Tym razem 
jednak zespół szwedzki zaskoczył Ślą- 
zaków taktyką. Z chwilą wejścia na ta- 
flę narzncili goście piskielne tempo i 
nim gospodarze zdążyli oprzytomnieć 
Tarłowski już dwukrotnie wylmował 
krążek z siatki. Chaos był w pierw- 
szej fazie tak wielki, że mogło się ła- 
iwo skończyć na kilku jeszcze strze- 
lonych bramkach. 

W drugiej tercji Polacy koncentru- 
ja swe siły t choć pada jeszcze trze- 
cia bramka dla Sztokholmu, to jednak 
gra fest wyrównana, a w 14-ej Ursoń 
goni przez całą taflę, zwodzi obu 
obrońców i zdobywa cudowną bramkę. 

W trzeciej tercii przewaga Śląza- 
ków jest duża i nie zdaje się ulegać 
wątpliwości, że Szwedzi zeldą z lodu 
pokonani. Udały m. in. wypad obroń- 
ców kończy się nie uznanym golem. 
Urson zaprzepaszcza dwukrotnie mu- 


prowadzona według najnowszych wskazań 


MARSZAŁKOWSKA 46, 


róg Koszykowej. | piętro. 
Ceny przystępne. Gulz. 12-22 


t 
| 
ii 


150 kilometrów. M'strzostwa Poiski 
ne a a H 


B. B. T. E. = Dąb 3:0 


KATOWICE, 1.12. B. B. T. E. — „Dab“ 
3:0 (1:0, 1:0, 1:0)! Bramk:: Haray (dwie) 
l Szamiei. Sędzow'e pp.: Magyar I Trycko. 
Widzów ak. tys ąca. 

Węgrzy wystąpili re owym kanadyjczy- 
kiem, co jednak zupełnie wys arczyło do po 
konaqa benamnka b'ask'ej klasy A, za6'10- 
nego prócz Burdy z KTH, Wokowek.m i Mar 


chewczyk em. Kanadyiczyk Stapieford, gralą- | 


cy przez całe spokane (!), na środku ata- 
ku. wygrał poprostu mecz, 

Madzierzy nadali w środę wieczcrem de- 
peszę do Budapesztu, wzywając doskcnałego 
Kunadyjczyka na pomoc. * 

Gra Stapleforda była imponująca. Na po- 
czątku meczu uda'o się Wokowskemu dwa 
razy przejechać cały zespół gości I wówczas 
Stapleford zawważywszy, że krekowlanin jest 
naprawdę niebczp.eczny pośw cai uwagę na 
sparafżowan e lego akcii. Gdy Wo'kowskie 
go nie bylo mądrze rozdz'elmi krążek | poma 
gat w uzyskwanu bramek, Węgrzy grall 1e- 
piej n'ż dra poprzedniego, pczy czym fatal- 
ny dzień Tartowsk ego spraw, że porażka 
byta tak wysoka. Na p'erwezy pian wybijał 
sę znów Szamosi, oraz branitarz Qathy. 

W Dębe, przy wyrażne nedysponowanym 
Tarlewskim znów s'abo wypadła obrona, 
„zasłona'* sędzią z dnia poprzedn ego— 
Aritem, który grat na tym samym poro- 
mie. na którym stało łego sędziowane. 

Wokowski zos ał  zarpełnie zastopowany 
przez świetnego  Kanadyjczyka, przez €o 
| Marchewczyk zepchn'ęty zosia! na drugi 


plan. Burda grał duże Icp-ej niż w dniu pv- 


przeda.m. Ursoń z każdym występem zdra- 
dza coraz wększą inicinację do gry egol- 
stycznej. 


Pod adresem zarządu „Torkatu' należało 
by ek'erować pytanie: Czy zgaszene świaieł 
(wszystk'ch) na sriucznym torze harmnotrod. 


filo po ostamm gongu podyktowane było 


daje krążek Zielńskiemu, który wy- Sztokholm — Śląsk 3:2 (2:0, 1:1, O:1).| (bez podziału na klasy) nə dystansie, cje (w Kal szu, Krakowie 1 Łodzi). ałbo 


' cztery, Jeżeli tor w Warszawie będzie 
wybudowany w ciągu przyszłego roku. 

Postanowiono stworzyć grupę kola* 
rzy nezależnych. Półoficialnie P. U. 
W. F. zajął w stosunku do tego B'o- 
| jektu sianow.sko przychytne, wob:c 
jtego nie ulega wątpliwości, że będzie 
jon zrealizowany. Sprawa ta będzie 
ostatecznie zdecydowana na walnym 
zebraniu Polskiego Związku Kolar- 
“skiego. 


Warszawa — Pomorze 
w środę w stolicy 


Pomorze wystąpi na środowym (8.12) 
i meczu bokserskim z Warszawą w skła 
| dzie (od muszej): Jarnuszewski. Wojte 
| kowak Krzemiński. Juchnicki, Lelew- 
| ski, Urbaniak. Karolak. Węgrowskl. 
| Mecz ten sędziować będzie w ringu p. 
l Łantcedrel. a na punkty p, Borowski z 
Poznania. 

Zawody Warszawa — Pomorze roze 


grane zostana w Cvrku o godz. 12-€i. 
| Na meczu z Pomorzem (w sei Cyrku) wal- 
czyć będzie następuląca ósemka: Rundstein 
Miller (Czechowice), Sieradz an 
(Okęcie), Jańczak 
Archacki (Czecho- 


(Makat), k Ę 
(Fori Bema), Kozłowsk: 
(Polonia), Całka (ĆWS). 
wice), Sowiński (Polon a). 
| Przeciwko Lubfnowi: w muszeji Patora 
i (Fort Bema); w kogucej: Jakubowicz (Ma- 
| kabi); w pórkowej: Małecki (Polona) i Ma 
l kusiński (Czechowice); w lekk ei: Rozenblum 
(Makah'); w półśredn'ej: Grądkowski (Cze- 
chowice); w średniej: Mks (PZL); w pół- 
c'ężk je: Neuding (Maksb'). 

Klerown kiem drużyny będzie p. Poliak. a 


wagiędami czysto oszczędnościowy? (hr) | sekundantem Paweł Monasterski. 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedzialek, 6 grudnia 1937 f. 


dzięki którym pobiła Francję i Niemcy 


Londyn, w listopadzie 1937 r. 


Sezon lekkoatletyczny w Anglii jest juź 
skończony. Jedynie zwariowani studenci z 
Oxtordu | Cambridge walczą uparcie z mgłą, 
błotem i deszczem, trenując zawzięcie do 
międzyuniwersyteckich zawodów, które odby- 
wają się już w początkach marca! W pod- 
miejskich laskach można również ujrzeć w 
każdą sobotę szercgi Koszmarnych postaci, 
unurzanych od stóp do głów w błocie, prze- 
skakujące przez rzeczułki, drapiące się. po 
płotach i wpadające gremialnie do zdradzie- ! 
eko ukrytych rowów. To entuzjaści biegów 
„cross country", wobec których nasz „na 
przełaj“ jest dziecinną zabawką. 

Ale normalni, porządni lekkoatleci wzdra- 
gają uig przed tym szaleństwem. W Anglii 
mie ma krytych hal, tak, że prawdziwy ire- 
ping jest niemożliwy. Rzuc.li więc kolce w 
kąt i zabrali się do innych „zimowych“! spor- 
tów, aby utrzymać sę w dobrej kondycji. 

Brown, na przykład, gra w rugby, Finiav 
w hokeja na trawie, a Pennington w futbol. 
W długie zaś wieczory zimowe, sedząc przy 
kominku, oglądają zdobyte w lece trofea, 
lub też gorzko rozmyślają nad niepowodze- 
niacni... 

Sezon sukcesów 

Miniony sezon przynióst Anglii wiele sux- 

cesów. W meczach międzypaństwowych po- 


konata ona łatwo Francję I po dramatycznej | 
Na | 
tournee skandynąwskim, w spotkaniach z Nor 


wake odniosła zwycięstwo nad Niemcami. 


wegig i Finlandią, pesztło wprawdzie gorzcj, 
ale w obu tych meczach reprezentacja Angiil 
osłabiona była b. poważale, Na mistrzostwach 
akademickich świata w Paryżu studenci an- 
gietscy zdobyli w lekk'ej ailctyce pierwsze 
miejsce. 

Indywidualne wyniki przedstawiają się je- 
szcze lepiej. Wooderson ustanowił fantastycz- 
ny rekord na 1 milę w 4:6,4. Finlay wy- 
równaj rekord światowy na 110 metrów z 
płotkami, uzyskując w Sztokholmie 14,1 


Brown i Roberts mieli najlepsze czasy w Eu- ; 
ropie na 400 metrów 47.5 i 47,8. Sprinterzy | 
a Ward zagroził 


angielscy byli niepokonani, 


| 


| 


i 
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ABRAHAMS 
mistrz olimpijski setki w 1924 r. 


Í 

| 

BROWN KOŃCZY ZWYCIĘSKO = 
sztafetę 47400 mtr. na Olimpiadzie w Berlinie. 


Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesiecznie; kwartalnie Zł. 4.— 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6—. Cena 1a ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr zagraniczne o 50% 


„DOM | PRASY“ S. A., Warszawa. Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


Wydawnictwo I druk.: 
Redaktor przyjmuje codziennie z z wyjątkiem sobót i niedziel od godz, t3 do 14. 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI 


| natomiast w drużynie Woodersona, Browna, 
| Finłay'a i wielu innych, którzy nie mogil się 
zwolnić na tę czeteromiesięczną ekspedycję. 


; Europy w Paryżu. 


i Sportowego“. 


at 110 m z płotkami 400 m z płotkami, 


supremacji Finów, zajmując zaszczytne piąte 
|miejsce w tabell na 5000 m czasem 14:31,6. 
Skoczkowie angielscy podciągnęli się do do- 
| brej klasy europejskiej i jedynie w rzutach 
sytuacja przedstawia się w dalszym ciągu 


| kompromitująco. 
„Achilles“ — twierdzą 


Trudno też nie wspomnieć o supremacji 
klubu uniwersyteckiego „„Achilles''. W jego 
biała występują wyłącznie byli i obecni 
| studenei Oxford i Cambridge. W tabeli naj- 
lepszych wyników zajmują ani na 16 kon- 
| kurencyj: 10 pierwszych miejsc, 4 — drugie 
Ji 6 — trzecich. W łonie samego klubu przy- 
linadi przewagę ma Cambridge, który ma 
| wóród najlepszym — 12 zawodników, wobec 
6 z Oxfordu. 


Niepożyty Finlay 


Najstarszym z mistrzów angielskich jest | 


Fintłay. Startował po raz pierwszy w roku 
1928 | teraz, w dziesiątym roku swej karie- 
ry zawodniczej, jest u szczytu formy! Był 
jon trzeci na Olimpiadzie w Los Angeles, dru- 
gi w Berlinie, w obu wypadkach osiągając 
j 14,4 na 110 m z płotkami. W bieżącym roku 
| wyrównał fenomenalny rekord Townsa — | 
| 14,1 sek. | 


Brown, as nad asy| | 

Brown, wicemistrz olimpijski na 400 m, | 
ito biegacz najwszechstronniejszy. Jego czasy | 
brzmią: | 

100 metrów — 10,6 sek. 
| 200 metrów — 21,7 sek. | 

400 metrów — 46,6 sek. (1) 

800 metrów — 1:51,2. 

Skala możliwości fenomenalna. Pobił on 
w tym roku dwukrotnie Harbiga na 800 m | 
jl nie przegrał ani jednego biegu na 400 m. 
w blasku wszechstronnej gwiazdy Browna, | 
i znakomity biegacz Roberts, pozostaje trochę | 
w cieniu. A poza Brownem nikto go przecież | 
nie pokonał wEuropie. Ma on za sobą czas | 
| 47,8 sek. | zaszczytne czwarte miejsce na 


| otimpiadzie. 


Gwiazdka Warda 

Ward, to rewelacja bieżącego sezonu. Wy- 
wart on już dobre wrażenie w zeszłym roku 
w Berlinie, jako dystansowiec a nieskaziitel- 
nym stylu. W tym roku zrobił wielką nie- 
spodziankę Finom, gdy w Helsinkach o mało 
co nie pokonał na 5000 metrów wielkiego | 
Maekiego, uzlyskując wepaniały czas 14:31,6! 

Wśród sprinterów najwybitniejszym jest 
Pennigton, a nie wiele ustępuje mu Holmes. 
C! dwaj studenci reprezentują najwyższą kla- 
sę europejską. A wraz ze Sweeney'em i Pa- 
gem tworzą najlepszą w Engopie sztaletę 
4x 100 metrów. 

Do Australii 

W grudniu spora grupa lekkoatletów an- 
gielskich udaje się do Anstralii na Igrzyska 
Imperium Brytyjskiego, które odbędą się w 
lutym w Sydney. Z bardziej znanych zawo- 
dników jadą: Hokmes, Roberts, Ward, Web- 
ster, Handley | maratończyk Norris. Nie ma 


W lecie czeka Anglię bogaty sczon, mię- 
dzy innymi pierwszy wysięp na mistrzostwach 


Jakby było z Polską? 

Na zakończenie teoretyczna kalkulacja: 
mecz Anglia — Polska. Miejsce spotkania — 
w marzeniach korespondenta „Przeglądu 
Zawodnicy — po dwóch naj- 
lepszych z każdego kraju, na podstawie tego- 
rocznych wyników. Konkurencje — 100 m, 
200 m, 400 m, 800 m, 1500 m, 5 kim, 10 | 


sztafety 4x 100 m 4x 400 m, skoki w dal, 
wzwyż I o tyczce, rzuty kulą, dyskiem I osz- 
czepem. 

W zawodach tych oddaję Anglil wszystkie 
biegi, prócz 10 kim I może 800 m. Polska | 
pownna natomiast wygrać wszystkie rzuty | 
1 skoki, zajmując również drugic miejsca na | 


|! Równie miłego trenera jeszcze nigdy 


| 


| 


I 
| 
| 


i rzucony. 


1500 m, 5 kim i 400 m z płotkami, oraz w 
rzutach i skokach, prócz skoku wzwyż. W 
ogólnym wyniku, przy punktacji 5:3:1, An- 
glia powinna zwyciężyć różnicą jakichś 5 
punktów. 

Byłby to doprawdy bardzo piękny rezultat 
dla nast... 


Lista Abrahamsa 


Ale powróćmy do rzeczywistości. H. M. 


Abrahams, zwycięzca „setki“ na Olimpiadzie 
w roku 1924, a obecnie wybitny teoretyk 
į lekkiej atletyki, ogłosił nie dawno sporządzo- 
tegorocz- 


ną przez siebie listę najlepszych 


nych wyników lekkoatletów europejskich. Na | 
Gąssowski | 


liście tej figurują dwaj Polacy. 
zajmuje szóste miejsce na 400 m z czasem 
48,3 sek. Przed nim znajdują się Brown, Ro- 
berts, Harbig, Kovacs i Wachenfeldt. Ku- 
charski znajduje się na czwartym miejscu 
na 800 m, za Lanzim, Harbig'em I Brownem 
z czasem 1:52,4 sek. Rzutów i skoków p. 
Abrahams nie sklasyfikował. Nie chciał się 
męczyć nad żmudną pracę zamiany metrów 


I centymetrów na stopy i cale, a zresztą nie j 


znalaztby w niej ani jednego Anglika... 
J. Sokołow 


WETERAN FINLAY 


idealnie przechodzi przez płotek w 10-tym roku swych startów 
u szczytu formy. 


WIECZORAMI, PRZY KOMINKU... 


| Podobnie jak Brown przesiaduje każdy „szanujący się gentles 
man. 


| 
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MIDSKAUG 
(NORWEGIA) 


nowy trener polskich narciarzy. 


Oslo, czwartek. 
Ależ mają szczęście nasi narciarze! 


nie mieli, jak Sverre Midskaug, dwu- 
dziestotrzyletni chłopak z Oslo, któ- 
rego norweski związek obdarza peł- 
nym zaufaniem. 

Dziś byłem z wizytą w związku i do 
wiedziałem się, że decyzja dopiero, 
zapadła. Po długim namyśle zdecydo- | 
wano się na Midskauga, który jest nie 
tylko jednym z najbardziej obiecują- 
cych narciarzy młodego pokolenia, 


Rekord Owensa na 100 mtr. — 10,2, 
zatwierdzony ostatnio przez Związek 
amerykański nie doczeka się, zdaje się 
Lznania jako rekordu Świata. 

P. Stankovits (Budapeszt) dyktator 
atwierdzania rekordów nie robi w 
ażdym razie na ten temat nadziei. 

— Jeśli chodzi o rekord Owensa z 
wiosny roku 1936 — mówi p. Stanko- 
vits — to przedstawił go do zatwier=! 
dzenia na kongresie w Berlinie w cza-| 
sie Olimpiady p. Brundage i został od-' 
To prawda, że brakowało 
tam do 100 mtr tylko 1 centymetr, co 
odpowiada zaledwie jednej tysiącznei 
sekundy. Ale nie można być zbyt wiel 
kim formalistą jeśli chodzi o rekordy. 

Jeśli zrobimy wyłom dla centyme- 
tra to na czym skończymy? Rekord 
ten nie został zatwierdzony zresztą i 
przez federację amerykańską. W tym; 
roku zmieniono za Oceanem zdanie. 
Może doszły jakieś nowe fakty. Jeśli 
Owens nie będzie rekordzistą 
i świata na 100 mtr. , 


z 
k 


ale poza tym. doskonałym podobno j przyjemnie i czy na dworcu będzie go, o Marusarza. 


pedagogiem i chłopcem bardzo inteli- 
zentnym. 

Ledwo wróciłem do hotelu, gdy już 
Midskaug złożył mi wizytę. Do poko-| 


| ktoś oczekiwał. 

A więc. Zakopiańczycy — uwaga. 
17-go lub 18-go grudnia z pociągu w 
Zakopanem wysiądzie Sverre Mids- 


ju wszedł młodzieniec wspaniale zbu-: kaug. Poznać go łatwo. Znaków szcze- 
| gólnych nie ma, ale jest bardzo wy* 


dowany „sześć stóp i dwa, cale" 
wzrostu, w pełnym narciarskim ryn-: 


wspaniałe zęby w _ przywitalnym 
uśmiechu. Już na pierwszy rzut oka 
skonstatowałem, że Sverre ma jeden 
fatalny feler. Jak na Zakopane jest... 
grubo za przystojny. Jest chłopcem 


|tak wybitnie ładnym, że napewno trud 


no mu będzie się opędzić przed ata- 
kiem płci pięknej. Zrobi napewno silną 
konkurencję Rehrlowi, który dotąd 
pod tym względem królował niepo- 
dzielnie. 

— Wracam właśnie z treningu — 
mówi Midskaug. — Niestety, treno- 
wać muszę... tylko po ciemku, bo do 
wpół do piątej pracuję w przedsiębior- 
stwie mojego ojca. Przychodzę do pa- 
na z wielkiej ciekawości, bo chcę się 
czegoś dowiedzieć o Polsce, o której 
dotąd słyszałem tylko fantastyczne 
opowieści z ust Waage'go Sandvika. 

„Sverre“ jest niesłychanie poruszo- 
ny czekającą go podróżą. Z niecierpli- 
wością czeka daty odjazdu (15 grud- 
nia) i boi się szalenie, czy związek 
polski zaaprobuie jego kandydaturę. 
Jest narciarzem młodego pokolenia 
i dotąd nigdy nie startował zagranicą. 


ale na wielkich zawodach w Hollmen-! 


kollen odnosił już piękne sukcesy, 
zwłaszcza w skokach, które są jego 


ulubioną specjalnością. Jest on zresztą | 


nie mniej wybitnym specjalistą w kom 
binacji, a chcąc uzyskać poprawę w 


| biegach, zajął się lekką atletyką i już 


w pierwszym roku treningu uzyskał 
na 800 mt. wynik poniżej 2:03. 
Midskaug widział naszych narciarzy 
na Olimpiadzie w  Giarmisch-Parten- 
kirchen, gdzie znajdował się w roli... 
widza. Przebywał on w Niemczech 
dwa lata na studiach (mówi znakomi- 
cie po niemiecku) i skorzystał z oka- 
zji, aby obejrzeć triumfy swoich roda- 
ków. Już na miejscu „nerwy nie wy- 
trzymały” i Sverre zaczął trenować 
razem z Olimpiiczykami, uzyskując 


į na wielkiej skoczni olimpijskiej piękny 


rezultat — 75 metrów. Dzisiaj jest już 
w pełni treningu, w pełni sił i w pełni 
formy. 

Sekretarz związku norweskiego, jak 
już wspominałem, jest przekonany, że 
Midskaug nie przyniesie wstydu nor- 
weskiemu narciarstwu i z pewnością 
nie poderwie zaufania, jakim cieszyli 
się dotychczas jego poprzednicy. Po- 
wiedział mi jeszcze jedną rzecz cie- 
kawą — jest on zdania, że P. Z. N. 
jest związkiem. z którym stosunki 
układają się najlepiej i nachwalić się 
nie może punktualności i solidarności 
w załatwianiu wszelkich spraw przez 
Połaków. 

Rozmowa z Midskaugiem kończy 
się po dobrej godzinie. Na zakończe- 
nie przemiły chłopiec mówi mi, że tro- 
chę boi się, fak przyjmą go narciarze 
w Zakopanem, czy stosunki ułożą się 


soki. wyjątkowo nie blondym i wybit- 


|sztunku. Zdjął plecak, postawił w ką-! nie przystojny. Będzie miał na sobie 
„cie cudowne „biegówki* i wyszczgrzył 


norweski biały sweter w czarne dese- 
nie i takież pończochy. Przywitajcie 
go tak, jak to wy już umiecie i odrazu 
stosunki ułożą się idealnie. 

W małym pokoiku w Oslo mam „peł 
ne ręce“ wizyt. Polski dziennikarz 
sportowy jest tutaj rzadkim gościem, 
to.też raz po raz zjąwiają się reporte- 
rzy i liczni sportowcy, którzy chcą 
dowiedzieć się czegoś o Polsce. 

Dzisjejszy gość przywitał mnie pol- 
skim „dzień dobry!* Przyglądam się 
lepiej i w śmiejącej się postaci pozna- 
ję Sandvika. olimpijskiego trenera na- 
szych narciarzy, Już w pół godziny po 
tym siedzieliśmy przy kawie w wiel- 
kiej cukierni, rozmawiając o Polsce. 

— Proszę pana, ja formalnie tęsknię 
za Polską — mówi Sandvik. Gdybym 
tylko mógł, jeździłbyn tam co roku. 
Co za miły kraj, co za mili ludzie! 
Niestety. będę mógł pomyśleć o tym 
dopiero za dwa lata, bo teraz jestem 
zupełnie zaabsorbowany pracą zawo- 
dową w angielskim towarzystwie prze 
wozowym. Ale czy będą mnie wtedy 
jeszcze chcieli? W każdym razie do- 
łożę wszelkich wysiłków, żeby na ten 
czas być w dobrej formie... 

Sandvik pyta się o wszystkich. Py- 
ta się o „Abisyńczyka* Nowackiego 
i aż klaszcze w ręce z radości, kiedy 
mu powiedziałem, że Nowacki i w lek 
kiej atletyce Święcił sukcesy, uzysku- 
iąc na 5 klm wynik 15:33 s. Pyta się 
o Czecha, o Bochenka i... martwi się 


Midskaug zrobi furorę w Zakopanem 


— Czy „Staszek“ siedzi już naresz- 
cie w Zakopanem? Myślę o nim cią- 
gle, to taki ogromny talent. Jaka to 
wielka szkoda, że on dotychczas sam 
nie umiał wynaleźć dla siebie własnej 


smietody treningu. Musi stale pracować 


według „recepty*, ale czy teraz bę- 
dzie miał skąd dostać tę receptę? 

Sandwik bezustannie przeplata roz- 
mowę polskimi słowami i z dumą liczy 
bez zająknięcia do.. 76-ciu. Więcej 
umieć nie potrzebował, bo... na Krok- 
wi nikt dalej nie skoczył! 

Polskie słowa budzą zdumienie w 
naszym towarzystwie, gdzie obok 
Sandvika znajduje się przystoina pa- 
nienka (wpatrzona w niego, jak w tẹ- 
czę) i jeden dziennikarz. 

Dziennikarz kiwa głową i wreszcie 
mówi: 

— Cieszy mnie, że nasi narciarze 
potrafili sobie zdobyć w Polsce tyle 
sympatii. Narty, to nasza narodowa 
specjalność, podobnie jak u was jazda 
konna. Wasi „kozacy* sławni są prze- 
cież na całym Świecie... 

Kiedy mu wytłumaczyłem, jakiego 
rodzaju stosunki łączyły nas od daw- 
na z kozakami, zawstydził się niesły= 
chanie, a Sandvik drwił z niego bez- 
litośnie, aż do końca wieczora. 

Sandvik przesyła wszystkim pol- 
skim  narciarzom serdeczne pozdro- 
wienia. Wszystkim narciarzom i.. pew 
nei miłej panience, która jest intruk= 
torką w CIWF'ie. Nazwisko niepo- 
trzebne, niech się sama domyśli, że ta 
o nią chodzi. 


Już jest późno. Dopiliśmy kawę 
i norweski likier. Muzyka zwija m- 
strumenty. 

— Dobranoc — mówi Sandvik. — 


Dowidzenia w Zakopanem! 
W. Trojanowski. 


NA SKOCZNI W HOLLMENKON"EN 


idealny styl prezentuje nowopozyskany dla Polski trener Mid- 
skauę. 


w 


innych krajach euronpelskich oraz 


Przek. rozrach. Nr 55 Warszawa 


zamorskich 
drożej. 
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